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Wychodzi codziennie z wyjątkiem goi 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prewircji 
bez dostawy: a przesyłką pocztową 
Miesięcznie =zł. 75 et. $ Miesięczne i zł 
kwartalnie? „25, ; Kwartalnie R , 
Fołrecznie 4 „50, > Półrocznie 6 , 
Rocznie 9„— p» * Rocznie , 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumaratę z dostnwa do domu wa Lwewie 
należy nakładać w Biurze Dzienników, ul, Karoią 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiajaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tatu, półrocza lub roku. Innej sic nia przyjmuje. 


Lwów. -— (zwartek dnia 30 sierpnia. 


Dziś: Róży z Limy. 


i Adrec Eodskeji i 
Jutro: Rajmunda Wyz. | 


p A ran, mem ram wa wy wora. 


Przegląd polityczny. 

Prędkie rozkładanie się Turcji, jej niepo- 
wstrzymane kroszenie ku naturalnemu zganowi 
odbywa się tak widocznie dla wszystkich, że taktu 
tego ani na chwilę nie zasłaniają owe porywy 
do życia, objawiające się w energicznych no- 
tach w sprawie masswskiej, albo w przygotowa- 
niach do ewentualnej obrony Tzypolisu, albo 
wreszcie w fortyfikowaniu brzegów Tygrysu i Eu- 
fratesu. Jeśli państwo Osmanów miało jaką mi- 
sją w Europie — dodatnią, czy ujemną — to 
już ją skończyło i żadna nowa, nawet sztuczna, 
przedłużyć jego Życia nie noże. Zgon jast ko- 
nieczny, jsk „kyszmeż” — ów fatalizm, będący 
dogmatem muzułmańskiej teologji. Wiara w 
„kyszmet”, nakazując mualemitom poddanie się 
ślepemu przeznaczeniu, z góry zapisznemu w 
księdze losów ludzkich i narodowych, odbiera im 
energją do walki o życie i przyśpiesza zgon tego 
społeczeństwa, które się stało anomalją w Euro- 
pie. „Grzechem jest opierać się przeznączeniu 
— głosi księga proroka, więc muślemici nie o- 
pierają się mu, tłumnie się wynoszą Z europoj- 
skich prowincyj państwa, a ci, co w nich jeszcze 
zostają, — mieszkańcy, urzędnicy i dygnitarze,— 
patrzą z tatalistycznym spokojem na szerzącą się 
w około ruinę. Pozbyć się wiary w „kyszmet 
nie mogą, bo on nietylko jest religijnym dogma- 
tem, ale nadto leży w charakterze turzańskiej 


rasy. 


Umieranie europejskiej Turcji objawia się 
w nadzwyczajnym chaosie administracyjnym, w 


Ulica Szkstmsta l. 43. 


Aózminiuizacj 


ł pa r . 

|skonać lada dzień bądź przy zmianie padysza- e dworcu Nordbabru nawze 

jakiegoś r wolucyjnego podmuchu, : 
ogoś, ktoby jaj miej- | 


l cha, bądź od 
„przeto Europa musi mieć k 
Í sce zajął a nie dopuścił caratu do cieśnin Boje 


|forskiej i Dardanelskiej. 
| geograficzne daje Bułgacji 
| niezależności strzeż E 
cześnis gdzieindziej pozwala Turcję 

oskubywać. W swej nocie o sprawie ma 


| Forra Świetcia udowodniła prawa sułtańskie do 


Lie zwrócił uwagi, natomiast wszelki zamach na 
sułiańskie ziemie w Karopie byłby eolidarnie od- 
pzrty przoz wszystkie mocarstęn, bo te ziemie, 
po zgonie Turcji, muszą utworzyć nowy politycz- 
jny organizm, medspendująey od nikogo. 

Na tem się opisrają nadziaje Buigarji, jej 
jteraźniejszego rządu i księcia Ferdyosnda, Pa- 
jtrząc na Bnrawę bułgarską od łoża konającej 
Turcji, dapieco się isauo przedstawia memożli- 
wość zmas, Żąlanych przez Rosję. 
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Naczelny Rodzktor 1 Wydowoa: 
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Szczęśliwe psłożanio | knują coś.— 
ten spadek, jej wigo | liwa, 
uropa troskliwie, a równo- ; koju, 


tej afrjkańskiej ziemi, alo 03 to żaden gabinet ! 


i 
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książę Rudolf i rosyjski nastepex trenu. 

Pewien domiorosły polityk powiedział mi dzi- 
Ot, na darmo nikt wie jeździ, już oni tam 
To prawda kaują, ale tylko, co moż 
s mażliwem jest tylko utrzymanie ligi po 
obroiność na wśżyaikię utrony taka. żaby 


siai: 


za Życia |sią i liga utrzymuć mogla i cela jej były zap» 
ssawskiej | wnione. 


Uiełiy sig też ugpokojy, R targ zbotowy 
dzisiejszy bierze obrót swane juni z koacjunkiury 
handlowsj wyrika, baz żadmgo wpływu polityki. 
Jest to arcypouczzjący wypadek, ża te krajs 
które sią najsiłoiej cłami przeciw impoctowi zboża 
obcego bronią, że ta właśnie tego roku najwięcoj 
zboża potrzebują. 3 

Tel:grafowałem wam o arcgniemiłym wy- 
padku, który tu spotkał ze strony policji sznao- 
WR6g0 profasorA Pawińskiegc. Wypadek ten po- 
wiaien spowodować bezzwłscznie urzędowa wyjs- 
śniania sprawy. Codzieanie kawią w Wiedniu i w 


Wyłuszczyć to uwążaliómy za właściwe wj Austrji setki ludzi z pod panowania R sji, a nikt 


obse mnóstwa pogłosek niejaunych i sprzecznych lich się nigdzie, ani 
zamiarach mocarstw względem teraźniejszego | sni nie sprawdza, 


jo 
rządu w Bułgarji. 


i W prasia europejskiej nie milknie dyskusja } 


o zuśczeniu, celu i skuikęch podróży Urtspiego 
|do niemieckiego kanclerza. Nie brak giosów pəs- 
|sytmiutycznych, wierzących w możłiwość wojny 
| francusko włoskiej, do której eba ts państwa przy- 

gotowują się pod pozorem zwykłych o tej porze 
|masnewrów floty i ćwiczeń wojsk lądowych. An- 


i 
£ 


ł 
i 


braku wszelkiej władzy, sądownictwa i pieniędzy. | gielski ministerjalay Standard, który dotąd zu-| 


Przez siedm miesięcy żaden urzędnik, od zaptje- 
go (żandarma) do ksjmakana (starosty) i kadie- 


o (sędzi) nie otrzymał ani piastra pensji, Co po- sprzecznego z mnismaniem Timesa, który — jak į hausa 
bare mike po wioskach z eskortą wojenną, | wiadomo — w zjeździe fiederhsruhońskim ujrzał | „Charte of the World“. 
nową rękojmię pokoju. Standard sądzi Orispiego ; daemi rzeczami są tam 


wydusili u ludu, to poszło przedewszystkiem do 
kieszeni walich (gubernatorów), a resztki utonęły 
w skrzyniach ministrów. Sułtan nie realizuje listy 
cywilnej, bank ottomański — instytucja europej- 
ska — nie otrzymuje rat dłużnych, wojsko żyje 
z kontrybucyj, więc właściwie z rabunku, policja 
ziemska, owi zapótowie, tworzy bandy zbójeckie, 
które obsiądły guścińce i żyją z podróżnych. 
Ministrowie finansów zmieniają się co parę mie- 
sięcy, a od każdego Porta daremnie wyczekuje 
jakiegoś cudu, który ma napełnić skrzynię pań- 
stwową. Wreszcie teraz zabrakło już kandy- 
datów do teki skarbu, a w skutek tego zachwia- 
ła się cała Porta. Migkki, ugrzeczniony i ostro- 
żny Kiąmil-basza po ramazanie ustąpi z wielkie- 
go wezyratu, syt kłopotów tego urzędu; mini- 
strem wojny ma zostać „lew Plewny* Osman- 
basza, którego imię — jak się spodziewa sułtan 
— podniesie ducha w wojsku, a do teki skarbu 
wprzęgą padiszach macedońskieg » walego Ghaliba- 
baszy, który się zasłużył podaniem sposobu, jak 
trochę pieniędzy wydusić na zapłaceuie zaległego 
żołdu. Wyduszono tyla, że można było rozdać 
urzędnikom pensją za styczeń dopiero, alo i to 
nie całą, bo sułiaa kazał wużystkie pansje od 
100 do 500 piastrów zmniejszyć o 5 proc, aby 
było czem utrzymać na turecziej słażbie Prusa- 
ków, którzy już się porywali do domu. Baszom 
v. Hobsmu, Riatowowi, Goltzowi i Starzemu, któ- 
rzy brali po 30.000 piaztrów, dano pa 40000 i 
tem ich skłoniono do odnowienia kontraktów, 48 
z innymi baszami pruskimi wypadcie się suita- 
nowi pożegnać; i tak wracają do Burlina ci, co 
mieli Turcją wyratować : podsekretarz stanu w 
jeneralnej dyrekcji dochodów niestałych Bertram, 
odsekreterze stanu w munisterjum handlu Korn 1 
Śobald, inatruktorowie armji jen. Heuser , m 
Bietinghcfi i kapitan Fitanp. Jznerałowie Wendt 
i Strecker, zgodziwszy się na mniejszą gb N. 
stali za kontrastem do przyszłego tipoa > a 
dłużej, zaiste, nie warto było odnawiać kon- 
traktu. F 
Agonja Turcji, jej przowidywany rychły zgon 
opiero we właściwem swietle przedstawia aa- 
czenie sprawy bułgarskiej, którą z pić 1 
żna byłoby załatwić wedle wol carskiej, on 
Turcja rokowała bodaj jeszcze kilkaąčziesią = 
życia. Ale ponieważ ona w oczach niknie i m 


Za winy niepopełnione 


przez 


E. Werner 


przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


——— 


(Ciąg dalszy). 

Na tle czarnych fraków odbijały malowniczo 
barwne mundury wojskowych i prześliczne a bo- 
gate toalety pań. Wszystkie wybitniejsze osobisto- 
Ści miasta: pułkownik komenderujący wraz z ofi- 
cerami swojego sztabu, cały personal urzędniczy 
barona, dyrektor policji, burmistrz i znaczniejsi 
Przedstawiciele miasta, wszystko pośpieszyło na 
Zaproszenie, nie brakło nikogo. Ponieważ przyję 
cie miało charakter oficjalny, zatem i mieszczah- 

two nie wabało się przyjąć Zaproszenia, pomimo, 
Że zatarg z gubernatorem nietylko dotychczas się 
nie uśmierzył, ale przeciwnie, Z każdym dniem, z 
każdą godziną prawie coraz groźniejsze przybic= 
rał rozmiary. Dziś jednak zdawało sig, iż baron 
zupełnie o tym konflikcie zapomniał, Burmistrza 
i innych przyjął nadzwyczaj grzecznie, choć ze 
zwykłym chłodem, którym się lubił otaczać wobec 
Liższych mu położeniem socjalnem. - 

Bzronowa Harder robiła honory domu tza- 
Uważyła z przyjemnością, że ona i Gabrjela byiy 
centralnym punktem dzisiejszego świetnego zebra- 
nia. Obie panie nie miały dotychczas sposobności 
bliższego poznania towarzystwa w R., gdyż wie 
Czór gubernatora był pierwszym w tym sezonie 
objawem życia towarzyskiego 1 hasłem niejako do 
rozbudzenia tego. Dasiaj dopiero wchodziła Që- 

rjela w sferę zupełnie obcą, która miała być 


pełnie milczał o posiępowaniu p. Orispiego, zabrał 
teraz głos dla wypowiedzenia zdania radykalnie 


a, czy mają wizę austrjacką. 
est to zatom nieprawdą, żeby od wszystkich 
wizy żądano. Jedno z dwojga: albo nie obowią 
zują nowe jakieś przapisy, slbo jeżeli ohowią- 
zują, to policja dopuszcza się niedbałości, bo ich 
nie wykonuje, chyba od przypadku, dla szykany. 
Zachodzi badaj jakiś Missgrifj ze strony urzę- 
daików, którzy pewne funkcje prowizorycznie, 
zastępczo pełnią. i 

Ea | 


Znaczenie Massawy. 


W roku zeszłym pojawił się giobus Berg- 
w nowem opracowaniu 1 zatytułowany 
Między ianemi uwagi go- 
tąkża nakreślone drogi, 


tak, jakeśmy go odrazu usądzili po brutalnej od- | któremi chodzą parowce e opejskie przez morze 


powiedzi jego na notę Goblata; gani g3 za wy- 
zywanie Francji, a o ka. Bismarku powiada, że 
to człowiek, który wtedy tylko ofiaruje przyjaźń, 
gdy mu to korzyść przynosi. „O tem p. Crispi 
powinien wiedzieć i pamiętxć | — wołs terysow= 
ski organ — i powinien przawidywać, 
nie zawsze bądz sojusznikami Włoch. Byłoby ta- 


i 


Śródziemne, kanat sueski, Morze Czerwone i 
Ocean indyjski. ` 


Znajdujemy tu najpierw, że z sogielskich 


| Towarzystw żeglugi parowej tylko cztery wysyłają 


dy włsściwiej, gdyby Crispi postępował z Francją | 


według rozsądnej reguly, która powiada, 
nieprzyjacielem trzeba się tak obebodzić, 
gdyby on lada dzień miał się stsć przyjacielem. 


t 


swoje okręty do Australji, cztery inue do Indyj 


że Niemcy ' wschodnich; Towarzystwa Bombey- i Bengal-Steam 


Navigation do Bombaju i Kalkuty; British India- 
St. N. także do Bombaju i K dkuty; Ocean-St. N. 


że z į do Singapoty i Chin; Peninsular-St. N. tudzież 
jak Oriental do Ceylonu i Australji. 


Z tomi augielskiemi statkami rywalizuje za- 


Mowa Crispiego (w jegu nocie) byłavy zrozumiałą łożone niedawno niemiecku towarzystwo żaglugi 
tylko w takim razie, gdyby Francja i Włochy staty parowej, wysyłejące swoje okręty z Hamburga do 


w przededniu wojry.* 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 sierpnia. 

(?) Jeżeli zjazdy ministrów dla tego, że je 
poprzedzała papierowa paksniną m:gdzy Fraucją 
1 Włochunci, zduwały się zrazu nabierze Jakieg 8 
nudzwyczajnego zaaczenia, ktorego jednak wcale 
nie mają; to Inny zjazd — w Gmunden — może 
z pewnoscią służyć za dowód, że cisza polityczną 
obesnie miczem, © ile wielkie mocarstwa w grą 
wchodzą, przerwaną nie będzie. Trzeba rzeczy 
brać po ludzku, po prostu. Car wyjechał na wieś, 
a żong I syna następcę trunu wysfał do rodziny 
do Gauaden, do Austrji. Czyż jest przypu ;zczal- 
nem, ża gdyby jakakolwisk obawa zawikłań zg- 
chodziła, car rosyjski włńśnie na tea ozga 
umyślnie by się osnmotmiał| Przeciwnie, podróż 
oarowej, do tego z nasępcą trunu, do tago do 
Austri, Oznacza bardzo dowodaie, że sfery aaj- 
wyższe Żadnych fakiyc:uych zawikłsń nie prze- 
widują, że Rosja ami myśli zrobić jakikołwisk 
ruch na szachowaicy, żo pozosta:e na boku. Stąd 
zać wynika dalej, ze jeżeli ks. Biamarz wiał ja- 
kie plany, których przeprowadzenie zapowoacą po- 
dróży wziął na siebie cars Wilhelm, to plany 
te na racio upudły i Niemce ani same żadnej 
akcji rozpoczynać, ani też Włochów do niej za- 
chęcać i popychać nie chcą i nie mogą. Nieru- 
chomości sytuacji odpowiada w zupełności uścisk 
1 pocałuaki, któremi się tu dzisiaj w przejeź dzie 


nadal jej sferą rodzinną. Naturalnie więc wszyst- 
ko skupiło się około nich: matka otoczona wzglę- 
dami i uwagą jaką sig słusznie pani domu nale- 
ży, córka hołdami oddawanymi jej uroczej pięk- 
ności i miłemu ułożeniu. 

Młodej dziewczynie w głowie się kręciło : 
ciągle była otoszoną, podziwianą, uwielbianą, a 
młodzi panowie formalny atak przypuazcżali do 
bisłego karneciku, aby w nim swoje nazwisko za- 
pisać i otrzymać choć jeden taniec. 


„ Od czasu do czasu spoglądał Rawen kugru- 
pie otaczającej jego uroczą pupilkę; ale nie zda- 
wał się tak bardzo zadowolnionym z jej powodze- 
nia, jakby był powinien. Widział, z jaką przyje- 
mnością przyjmowała hołdy, jąkie jej ze wszech 
stron składano i marszczył brwi co chwilę. 

Rzeczywiście jednak tylko te hołdy i tryura- 
fy mogiy jej Skrócć chwilę oczekiwania i uspo- 
koić niecierpliwość, z jaką upatrywała przybycia 
jednego — za każdym nowoprzybyłym zawiedzio 
na nadzieja: miasto bladej twarzy i głębo- 
kich oczu uiebieskich — twarz obca, nazwisko 
nieznane. à 

Jerzy Winterfeld znajdował sig jaż oddawna 
na sali, śle dotychczas nie widzieli się jeszcze. 
Teraz dopiero skłonił się baronowej i chciał po 
witać jej córkę, lecz równocześnie przystąpił do 
Gabrjeli pułkownik Witten z dwoma synami, aby 
jej ich przedstawić. Tuż za nimi nadeszło kilka 
wysoko pvłożonych osobistości, a młody człowiek, 
który między nimi czuł się kompletnia obcym i 
izołowanym, usunął się na bok, nie chcąc się na- 
trętnym okazać. Tak więc, pomimo wszelkich usi 
łowań, nie mógł się zbliżyć do Gabrjeli, która 
zresztą znajdowała sig w bezpośredniem sagęiedz- 
twie swej matki i barona i ciągle zajętą była no- 
woprzybywającymi gośćmi, Wreszcie zabrzmiały 


Chin, i północnoniemiecki Lloyd, który idzie do 
Australji; dslej Niderlandzką kompaaja 1 Lioyd 
rotterdamski, idące przez Marsylję 1 Suez do Ba- 
tąwji; następnie francuska Compagnie des mes- 
Sągeries maritimes frangaises z Macsylji do Cej- 
lonu, Toukinu i Chin; włoską Societa roumta 
Fiorio Rubattino, która w dwóch kierunkach wy- 


syłą okręty: z Genui do Bombaju i do Siagapory, | cb włoskich, Jakże bołesaem dla aich, 


Mhnilli i Chin; austro-węgiersia Lloyd, ktory ro- 
wnież dwiema drogami idzie z Tryjestu do Bvm- 
baja i Kalkuty; wreszcie jedno rosyjskie towa- 
rzystwo wysyła swcje okręty  Odesy na Suez do 
Bombaju. 

Proste zestawienie pouczk, że ośm towarzystw 
angielskich ma przewagę nad resztą europejskich. 
Anglicy stworzyli sobie w lżdjach wschodnich i 
w całej Australji za pomocą wysokich ceł mono- 
pol, z którym reszta europslskich ludów walczyć 
nie może. W handlu zaś z Chinami i Japonią zu- 
bierają Avglicy wią cząstką. 

Zanim otwarto kanał Suezki i drogę mor- 
ską przez morze Śródziemne posiadali Anglicy 
cały handel wschoduio azjatycki prawie wyłącz- 
nia w swem ręku. Dopiero po otwarciu kanału 
potworzyła cię większa część wspomnianych wy- 
żej towarzystw europejskich. W krótkim stosua- 


kowo dotąd czasie nie megły One odebrać pierw- 
szeństwa Anglikom, zwłaszcza w obec nieko- 
rzystnyeh wpływów monopolu. „Kiedy droga mor- 
ska prowadziła jeszcze dozała Afryki. Anglja 
umyślnie założyła cały szereg stacyj na zacho- 
dniem wybrzeżu, a szczególnie na Przylądku Do- 
brej Nadziei w których okręty jej we wszystkie 


„m a 


i Jerzy przystąpił do baronównej, proszą, 
jednę turg. Gabzjela przewidziawszy naprzód tę 
okoliczność, zatrzymała sobie jeden taniec wolny, 
w myśli przeznaczając go Jerzemu — odpowie= 
działa więc przyzwalająco na zaproszsnie. Baron, 
który stał tuż obok z radzcą Moserem, obró- 
cił się magle i popatrzył uważnie na młodą 
parg: 

— Zdawało mi się Gabrjelo, że już masz wszyst- 
kie tańce zaangażowane— rzekł, Czy rzeczywiście 
rozporządzasz jeszcze którym? , 

— Panna baronówna była łaskawą przyrzeo mi 
drugiego walca — objaśnił Jerzy: 

Baron zmarszczył brwi. 


— Tak? o ila mi się zdzje, Gabrejo, odmówi- 8 


łać młodumu Wittenowi, który cię prosił o tən 


tanies. 

— Odmówiłam, bom go już przedtem była przy- 
rzekła panu asesorowi. 

— A, taki — rzekł Rawen przeciągie, Słusz- 
ność jest zawsze po stronie tego, Kto pierwszy 
przychodzi Baron Witten bardzo będzie żałował 
swojego opóźnienia. 

W tój chwili ukazał sig danser, któremu 
Gabrjela przyrzekła pierwszego walca i podał jej 
ramię, a Jerzy skłonił się 1 usunął na bok. 

Towarzystwo ożywiło się teraz: młodszą Že- 
go połowa poskoczyła do sali balowej, z których 
otwartych podwoi roziegały się dźwięki muzyki, 
podczas gdy starsi rozproszyli sig po bocznych 
galach. Giówny sslon recepcyjny opróżnił wię cał 
kiem, a baronowa chciała go również opuścić, by 
udać się tam, gdzia ją powoływały obowiąz- 
ki pani domu, gdy do niej szwagier prży- 
stąpił. 


Ludwik Masło. 
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$ zmieniła wprawdzie ten stosunek. zawsze jednak 
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pierwsze tony walca: nie było czasu do stracenia | 


lz nim masi, ale proszę cię Matyldo, uwa?aj, že- | słowach. 


Atglja i tutaj pozostała w korzystniejszem poio- 
żemu. ozciągnęła ona straże swe na całej dro- 
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7 zamiojscową prenumoratg 28 
się należy do Administracji „PRZE 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 46. Zmiana zamiejscuwej pre- 
nunieraty na miejscową i odwrotnie jest 
usedopuszczalna. | 

Uprusza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, u nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy ulicy Ozarnieckiego 


liczba 2. — Trufka przy ulicy Karcia Ludwika 
iczba 5. — Trafika przy nl. lawolinskich (obek 
Łunenek Diany). — Biuro Dzienników, przy ur 


Karola Ludwika liczba 9. 
Rękepismów Redakcje nie zwraca. 
Długość dzia g. 13 ma 310 
Ubyło mie 3:0 mia. 
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wsiedli na kark — Wiochom. Dwa gorgso lata 
ażeby Włochom nawst pobyt unie- 


dze przez morze Śródziemne, od Gibraltaru do |zwrotnikiem, gdzie słońce od maja do sierpnia 
Malty. Kanak Buezki uznały wprawdzie wszystkie j prostopadie rzuca promienia, gdzia daszoża nią 
mocarstwa jako neutralny, atoli Avglja w roku! me nigdy, 2 mimo bliskości mores, tylko ozassmi 


1877, kiady groziła wojna z Rosją, nabywszy od 
chedywa 2a 400 milionów franków akcyj kupiła 


lekkie wilgotne mgły spedają, ciągnia się obzzar, 
który nawe krajowcom zdaje się nieraożliwym do 


sobie niejako pierwsze prawo do kanułu. Nast: | zamieszkania. Podezas ostataiego lats Sadsńczy- 
pnie w r. 1878 ną kongresie berlińskim zdobyła | cy chroniąc się od głodu i śmierci z pragnie- 
wyspę Cypr, posterunek tak wygodny. “że aagisł=| niz uciekli do swego najgorszego wroga, do An- 


ska flota prędzej aniżeli czyjakolwiek iuna na | glików. Włosi trzymali się dziękt-dowozowi j 
Całe Mo- | czyzny i wadociągom sprowsdzającym wodę z gór 


kanale zjawić się i zamknąć go może. 
rze Śródziemne jest przeto dzięki tym trzem po- 
zgcjom tak dobrze zamknięte, że tej granicy Cała 
zjednoczona flota wojenna z Toulonu La Spezia 
i Sebastopolu przełamać nie zdała. 


Przed trzema laty okupowała Auglja nawet 
egipskie porty i sam Kair, całe wybrzeże zacho- 
dnie Morza Czerwonego jest w ręku Anglji, na 
południu jego ma stację Aden w pośrodku wyspę 
èrm, silnie ufortyfikowaną, wejście do tego mo- 
rza również jak wyjście zamkuięte jest asgiel- 
skiemmi fortami i flstą wojenuą. Zeszłego roku, 
kiedy w skutek nieszęzęśliwego wypadku jaki 
spotkał korwetę wojenną niemiecką „Augustę“, 
uwaga Europy zwróciła się na stację telegra- 
ficzną i latarnię morską na wyspie Sokotora, 
zaanektowała Anglja wyspę tę natychmiast ażeby 
w ten sposób zabezpieczyć zatokę adzńską od 
strony zachodniej, Tak więc od Gibraltaru do 
Suezu a stąd do Bombaju cała droga morska 
Jest w ręku angielskim. 

„ Rząd francuski próbował zakwestionowaś 
to pierwszeństwo Anglji. Oprócz tytułu własno- 
taes gt — A oi zwierzchnicze nsd Tu- 

wniśło Francji woln rzejaszd pod 
Maltą. Wspólna administracja Egiptu. w Każe. 
js gh za Pas ie sneskiego przez 

J zyś.wo itancuskie, dawat ji jmi 
neutralaości kanału. ` a dac, 

Na południu Marza Czerwonego, uaprzeciw 
Adanu założyła i ufortyfikowała Fransja m'asto 
„Obok*, jako stację dla swoich okrętów wo- 
jonnych. W ten sposób Francja jest bezpieczną, 
że jej Anglja nie zamkuie i nie opanuje morza 
Czerwonego nawet na wypadek niepomyślasgo 
rezultatu starcia się flot obu tych mocarstw. 

W iunem położeziu atoii jest reszta państw, 
Niemcy, Hollandis, Włochy, Rosja, Hiszpenja i 
Austro-Węgry. Państwa północna nawet o kon- 
kureucji myśleć nie mogą: co im do Hekuby. — 
Hiszpanja także z ukrytą zazdrością patrzy na 
wzrost parwaniuszów morskich, którzy ją w 
ciggu trzech wieków wyparli z Nowego Świata 1 
na własnej jej ziemi zawładogli Gibraltarem. 
Włochy, niegdyś panowia morza Śródziemnego, 
czyż zechcą puścić to panowanie w niepamięć? 
Spór o Tunis do dziś dnia wrze jeszcze w ży- 
ża 
siynas starago Ostona „Casterum censeo..* nie 
sprzwdziło się i na rowe) Kartaginie. 

Z prawdziwie rozpaczliwą rezygnacją ustą- 
pili Włosi na korzyść siluiejszego sąsiada. Zg- 
biegi ich o Tzip»l s udaremaiła Turcja wapiśrana 
przez Anglją 1 Francję — Egipt był już w sil- 
nych rękach — dla Włochów tedy nie nią pozo: 
stało na morzu Śzódziemuom. 

"= Przyszła następnie nieszozęśliwa wojna su- 
giolska z Mahdim o Sudan nad górnym Nilem, 
Gordon opuszezony przez swoich, padł ofiarą w 
Chartumie. Włosi widząc kopat Auglji, ofiaroweli 
jej sąsiedzką pomoc, a Gladstone, który nigdy 
nie umiał nalsżycie ocenić znsozenia koloaij an- 
gielskich, przyzwolił na okupację Masguwy przez 
Włochów. 

Od tej chwili dopiero uytuacja poczęła się 
przedstawiać z poważniejszej strony. Anglia zado- 
woloiła sig z4wisszeniem broni w Sułaaie; wojna 
w Abisynji w r. 1868, jakkolwiek poteyślna, była 
jeszcze w żywej pamigoi Anglików, nie chciała 
więc na Rowo wywoływać niegrzyjaciół, upoko- 
rzonych tylko, ale wesła nie zwyciężouych. Opu- 
Ściła Aogija tedy głąb kraju, a zadowolniła sę 
Saakimem nad morzem Czerwonem. W ten spo- 


— (zy znasz bliżej asesora Winterfelda, Ma- 


ję oj tyldo? — zapytał półgłosem. 


Baronowa skłoniła głową potakująco. 

— Mówiłam ci już, 
w Szwajcarii. 

— Bywał u was często? 

— Dość często. Przyjmowałam go bardzo 
chętnie, a i teraz równie bym go mile widziała u 
siebie, gdybyś się nie był tak stanowczo przeciwko 
temu oświadczył, 

— Nie lubię spoufalać moich urzędników i 
wprowadzać ich do domu i w ogóle nie pojmu:ę 
Matyldo, jak ty z twoim taktem i znajomością 
życia, mając przecie dorosłą córkę w domu, mo 
łaś przyjmować u siebie pierwszego lepszego 
przybłędę. 

— Ależ to był całkiem wyjątkowy zbieg oko- 
licznaści, — tłómaczyła baronowa. — Asesor nam 
niemałą wyświadczył przysługę, wiesz przecie, raz 
były na jeziorze w niehezpiaczeństwie, a że on 
mnie i Gabrjelę... 

— Bez najmniejszej trudności przeniósł przez 
płytką wodę na brzeg jeziora, — dokończył Ra. 
wen lekceważącym tonem. — Tak, wiem o tem i 
nie wątpię, że skorzystał z prawa, jakie mu da- 
wała ta przysługa, którą, nawiasem powiedziaw= 
szy, mógi wam każdy chłopak wiejski wyświad- 
czyć, aby debiutować u was w charakterze szją- 
chetnego, bezinteresownego wybawcy. Nie podoba 
mi się to wszystko ; Gabrjela daja mu taniec, któcego 
odmówiła młodemu Wittenowi, a który, jak się 
zdaje, był zarezerwowanym dla asesora, jest to 
poufałość, która pomimo że się opiera ną pod- 
stawie dawnej znajomości, jest co najmuiej nie 
na miejscu. Naturalnie, osiecaną turę przetańczyś 


z 


oj- 
dalekich, inaczej musioliby byli wyginąć w pauu- 
jącej tam okropnej spiekocie. l 

Układy z Abisynją o pozwolonie przepądze- 
nia lata w górach abisyńekich rozbiły się. W r. 
1886 zaaranżował hr. Porro ekspedycję do Har- 
raru (na południowo-wschodn'm stoku: pogórza 
abisyńskiego) ażeby tam zdobyć wygodniejszą dla 
wojska na lato pozycię — ale dacemaie. Abisyń- 
czycy napadli Porrę, i jego cały oddział w pień 
wycięto jak Gordona w Chariumie. Był to począ- 
tek podstgpnej walk: Abisyńszyków, który nie- 
stety nie ostrzegł Włochów dostatecznie. Pozo- 
stawiono tam wojska formalne na opiace boskiej. 
W zeszłym roku posucęli się Abisgńczycy do 
Massawy. Z Massawy wysłano trzy komfaaje pod 
majoram Christofori celem zaopatrzenia w zapasy 
nieopoda! leżącego fortu Saati. Załadw:e wojsko 
to uszło cztery godziay drogi, nagia 10 tysięcy 
Abisyńczyków jakby z pod ziemi wyrosło i roz- 
poczęła się krwawa bitwa. Nie pomogła cała 
nztuka wojenna europejska. Przez osm godzin 
trzymał się oddział — at do bstątniega Żołaie- 
rza. Wszyscy zg nęli! Przeraźteją y okrzyk zgrozy 
i boleści przebiegł Włochy całs od Gəuui do Pa- 
lerma, krzyk żąiający krwawej zemsty za prze- 
lang krew syaów Italji i ukarania Larbarzyń sów, 
Wysłano trzydziestotysięczną armię dock 
taboram wojannym, zapasami Żywnosó, parkami 
transportowymi i t. d. dia ratowania pozycji oku- 
powanej. $ 

Miano Abisyńczyków ukarać i zastraszyć, 
Atoli pół roku minęło na przygotowaniach, pół 
raku spotrzebowano na budowę dróg i kolei, ce- 
lem połączenia fortów, a pół roxa jeszcze stały 
dwie srmje nieprzyjacielskie naprzeciw siabie bez- 
czynnie, wyczekując która zavznie. Abisyńczycy 
mieli stanąć rzekomo w sile 150 000 ludzi. Jak- 
kolwiek gorzej uzbrojeni, nia ustępowali jednak 
Włochom pod wzgiędem odwagi i zręczności. 
Niebezpieczniejszym dla Włochów Gd nieprzyja- 
ciela był jednak upał i choroby; niaprzystępay 
był także olbrzymi wał, poza ktorym ukryli sią 
Abiiyńczycy. Stąd to zaraz przy rozpoczęcia Woj- 
ny nastało zawieszenie brom, którego żadna stro- 
ną przergwąć nie Śmiała. A trzeba znowu psawmię- 
tać o tam, że Włochy nie mogą myślać o tem, 
aby zdołały Massąwg zużytkować dla oeiów kolo- 
nizacyjaych, bo kawał tej ziemi nie opłaciłby po: 
łożonych ofiar. Ale wggła na granicy morza 
Czerwonego i ladyjskiego Włochy zaniechać nta 
mogą. „Societa riunita Rubsttino* założoaą z9- 
atała dopiero przed kilku laty w ceiu ułatwienia 
haadlu z południową i ws:hodnią Azą wspólnie 
z „Societa Piaggia“ i „Societa Raggio* która 
utrzymują komunikacia między Włochami a po- 
łudnicwą Amsryką, miała ona Włochom zapewaić 
znowu stacowisko w handlu międzynarodowym, 
Handel dał początak do założenia greckich i 
rzymskich kolonij. Comsmeatores (kupcy) — jak 
powiedział już Czzar -— są strażą przednzą armji, 
Włosi dzisiejsi dążą do tego samego celu, który 
przyświecał ongi ich wielxim przodkom i dla to- 
go Massawy, tak ważnej pozgcji na Morza Czer: 
wonem porzucić nie mogą i nia porzucą. 


List kapłana polskiego 
do ks. Strossmayera, biskupa z Dyakowaru. 
„Zdziwienie, że nie chcę powiedzieć zg yrsza- 
nie, jakie wabudai w świecie katolickim telegram 
Waszej Biskupiej Msóci, wysłany do Kijowa — 
łączy się w soroach Polaków z uczuciem tam 


by się na tym jednym tańca skończyło. Stanow- 
czo to sobie wypraszam. 


Mówił głosem stłamionym i widocznie zirys 


żeśmy go poznały tego lata | towany. Baronowa zdziwiona tem jego rozdrażnie- 


niem, pospieszyła z zapewnieniami, że nstych= 
miast da córce wskazówki postępowania, poczem 
przyjęła ramię pułkownika Wittens, który się 
stawił w tej chwili, aby ją na salę balową wpro- 
wadzić. Baron udał się do salonów, w których 
rozproszone towarzystwo ożywioną prowadziło roz- 
mową. Przystępował z kolei do pojedynczych 
grup, tu wmięszał się do rozmowy, tam rzusił 
mimochodem przelotuą nwagę lub trafne spostrze- 
żemie, ówdzie znowu zamienił z uómiychem parę 
grzecznostek. Pomówił również uprzejmie siów 
parę z burmistrzem, nie tykając naturalnie dra- 
żliwej kwestji rozruchów panujących w mieście, 
Z jednymi uprzedzająco grzeczny, z drugimi prń- 
sko łaskawy, ze wszystkimi uprzejmy, poufałym 
nie był z nikim. Zachowanie jego zdradzało pe- 
wność biebie, człowieka, który przyzwyczajonym 
jest być wszędzie na pierwszym planie i zawsze 
dominować swojemu otoczeniu. A i otoczenie na» 
wykłem było stawiać go zawsze na piedestalu 
wielkości. 

— Prawdziwie, możnaby myśleć, że jesteśmy 
w gościnie u samego miłościwie nam panująnezg 
księcia, a nie u jego następcy, — rzekł burmistrz 
spotkawszy dyrekiora policji. — Tony, jskia s9- 
bie Ekscelencja w podobnych okolicznościkch na. 
dawać lubi, sẹ} rzeczywiście podziwienia godne 
ale przystsją raczej panującsmu, jak jeg» urzę. 
dnikowi. Czy i pan zostałaś już ZkBZCZYGONY pa 
skawem przemówieniem Jogo Etecslencji? wa 
, Zapytany uśuiechrął sę dwuznączuje, udą< 
jąc, że nie ruząinie pizycówki zawastej w tych 
(C. d. n.) 


2 


większej boleści — im wyżej ozcili oni w Tobie 
Księże Biskupie poświęcenie całego życią dla po- 
bratymczega nara narodu, którego jesteś paste- 
rzem i przywódzcą, opiekunem i dobroczyńcą | 

Nia sądź, Księże Biskupie, aby Połacy byli 
obojętni na los innych ludów spółylemienrych, 
aby nadmiar cierpienis wyczerpał w nich współ- 
czucie dla innych płemioa w ich doli lubh niedoli, 
choć tak mało w naszy k nieszczęściach doznaje- 
my objawów owej solidarności słowiańskiej! Błę- 
dem kyłoby także mniemanie, aby krzywdy, jakich 
od stu lat z górą doznajemy oi mocarstwa, nad- 
używźjącego hasła słowiańskiego braterstwa — 
wznieciły w nag uczucia nienawiści — a jeśli 
który naród, to naród polski pragnia tej chwili, 
kiedy Opatrzność powoła prześladowców do wspól: 
nej owczarni. Lecz przeraża nas głos biskupa ka- 
tulickiego, który do tryumfslnego odszczepień- 
stwa przemawia o misji zjednoczenia i błegosławi 
tępicielom wiary katolickiej i gwałcicielom sło- 
wisńskich narodów. 

Cała nasza literatura i cała nasza historja 
świadczy, że Polska nie zspazła się nigdy brater- 
stwa słowiańskiego. Od Kochanowskiego do Mickie- 
wicza wszyscy poeci i myśliciela polscy siali obfi- 
cie ziarno na ię słowiańską niwę — jak nasze da- 
wne rycerstwo niwę tą krwią użyźsiało—jak unja 
polityczna zbratania ludów była pierwszym przy- 
kłudem, aunja kościslna na Rusi dziełem polakie- 
go ducha, a dziś szeregi męczenników giną w wy- 
zażwaniu prawd, które wspólnem powinsy być 
dziedzictwem rzeszy ludów słowiańskich, zagrożo- 
nych zarówno obecuie od północy, jak ongi od po 
hańców. 


Iudywiduslizm historyczny, tak silnie w Polace 


tozwinięty, jest kwiatem katolickiej wiary i rzym 


skiej cywilizecji, ale mie wyklucza on wspólnictwa 
wozów redzinnych, które nas z irrą bracią sło- 
wiańską łączą. Jeśli atoli mamy wspólne kolebki 
i zə wspólnego ź!ódła płyną strumieniami mowa, 
obyczaj, historja ludów słowiańskich, nigdy Pelscy 
nia zgodzą się na to, aby testrumienia narodowe 
zatonąć miały w jednem morzu, a raczej w wiel- 


kiem bagnisku, gdzieby zatraciły duchową i peli- 

tyczną odrębność. 
Pznatawizia, 

z pantejstycznej, 


podobnia jak pangermanizm, 
a wigo anti - chrześcjyńskiej 


urodzony idai — wróży on śmierć dła Słowiań- 
szczyzny , przemienienie jednostek organicznych 
w bezduszną tłuszczę — a prąd ten zagłady 
nietylko w Polakach znajduje zaporę — przera- 


ża on już Bułgarów, co dopiero do życia zbudzo 
nych i odwraca ich serca od wrzekomych wskrze- 
sicieli. 


Nie dziw, że o tem zapom nają ci, co na 


ołtarzu siły materjalnej palą kadzidło — że spie- 
szą składać hołdy do Moskwy lub Kijowa po- 
chlabcy i najemnicy — lub ci, których zrodziła 
schyzma. 5 

Lecz jak Waaza Biskupia Mość mogłeś zna- 
le66 się w ich szeregu i połączyć swoje błogo: 
sławieństwo z głosauu odstępców od wiary i za- 
przeńców włnenej ojczyzny? Jak mogłeś Kowięże 
B:akupia zaponenieć, przesyła a) to błegosławień 
stwo, o tej prawdzie chrześcjuńskiej w dziejach 
ludzkości uwidocznionej, że każdy naród z ogo- 
bna jest utworem Boga i ma od Boga powierzo- 
ną sobie odrębną misję go spełnienia — że Chor- 
wąci czy Serbowie, Czechowie czy Polacy, Bułga- 
rzy czy Rusini, każdy naród i każde plemię sło- 
wiańzkie wolą Bożą do samoistnego powołane zo- 
stało życia — że moża wyrabiać się odrębnie lub 
łączyć dobrewolsie z drugim ludem — ale nie 
czekać zbawienia cd mocarstwa, rozwiniętego na 
pierwiastkach azjatyckiego despotyzmu i zabor- 
czości, a wychowanego w bizantyńskich bezdu- 
szuych formułach ? , 

Ty, Księże Biskupie, który masz sobie po» 
wierzorą straż wiary katolickiej u południowych 
kcańczyn Słowisńszczyzny — czyliż mogłeś zapo- 
zmnieć o tem, że w Kijowie święcono nie pamiąt- 
kg wprowadzenia chrześcj: ństwa za Włodzimie- 
rza, ale raczej tryumf wielkiego odszczepieństwa, 
że schyzmatyckie było to Święto, zwrócone na 
zatratę wszystkiego, co katolickie w Słowiań 
azczy źnie ? 

Czyliż godziło się Waszej Biskupiej Mości 
zapomnieć o tych szeregach katolickich bisku- 
pów, których rząd rosyjski wysłał na Sybir — 
o tych tysiącach kapłarów na wygaamiu, o katun- 
szach nieustających, owszem wziagtejących się 
coraz srożej, o tych resztkach unitów z Podlasia — 
których równocześnie z Kijowską uroczystością 
z wsi rodzinnych wywożono setkami do pustyń 
chersońskich, a stamtąd za Ural? Nie ządrgułoż 
Ci serce i sumienie zamiikło — mie zawahałeś 
się błogosławić tej Rosji dia spełnienia jej misji 
historycznej na tej samej drodze? 

Dodałeś Waszą Biskupia Mość do tego bło- 
gosłuwieństwa dwuznaczne słowo „w prawdziwej 
wierze“ -— i to słowo, choć nie usprawiedliwia 
Twego czynu, ma służyć za wytłómaczenie Twe» 
go obłędu. 

M;ślałeś moża o n.nróceniu Rosji, choć 
tego księże Biskupia powiedzi-ć wyraźnia nie 
miałeś odwagi. „Nawrócenie Rosji“ wszak to sło- 
wo wstrzymywało ongi nes.ych Batorych i Zyg 
muntów w zwycięzkich przeciw Rosji pochodach— 
a i dziś niejeden z naszych rodaków, znosiąt 
cężkie za wiarę prześladowania — wśród katu- 
szy tą myślą się krzepi, ża jego cierpienia będą 
może kiedyś ckupem zau nawrócenie qrześladow 
ców. Lecz co innego dotrwać w wyznawatwie do 
końca, aby prawdzie dać śwadectwo, — a co 
innego schlobinć  kłamstwu, łączyć ly z tymi, 
c» w pysza i samowoli coraz grcźciejsze tnują 
piany: wytępienia wizry katolicziej w Słowiąń- 
szczyźnie. 

Chcesz Wasza Biskupia Mość dzierżyć wy- 
soko Sztandar słowiański, — a dlaczegóż nigdy 
jęduem słowem współczucia braterskiego, pocis- 
chy pasterskiej nie zwróciłeś sig do swych braci 
po wirze 1 po krui — do biskupów, kapłanów 
i judu w Polsce, Litwie i na Rusi — a wspól- 
ność Sszezepową głosiłeś tylso wobec prześla- 
dowców ? 

Dokądże wiedziesz swój lud na tych dro- 
ga h? Do bałwnchwalstwa siły, do służalstwa 
wobec przemocy. Inna bowiem droga do wolności 
i wiary. W Rzymie jedynie węzeł prawdziwego 
braterstwa ludów słowiańskich, bo w Rzymie 
tylko równość duchowa wszech narodów w obec 
Boga i Jago Namiestnika ua ziemi. (Czas). 


rgrobek galicyjski. 

Co roku, jak wiadomo, lłumy włościan gali- 
cyjskich dążą do Królestwa, na Wołyń i Podole, 
a nieraz nawet i na Ukrainę, — i tam się naj- 
mują do robót polnych. Owóż zajmującem może 
będzie dowiedzieć się, jaką resutacją cieszą się 
a o al ER cyiscy w owych ziemiach. Objeśnia 

em list z Wołynia do Wiek ie- 

_ go. W liścia tym Alany: je 
„Przeczytałem świeżo wydaną książk 

 Bzezepanowskiego, p. t. „Nędza w Galicji v p 

frach." 

Według p. Szezepanowskiego, szczupły przy- 
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rost ludności Galicji pochodzi z braku potrzebne- 
go dla normalaego rozwoju organizmu ludzkiego 
pożywienia. Gaiicjgnin— powiada autor — pracuja 
za Ćwierć, a ja za pół człowieka. Jeżeli Galicja 
jest krsjem eksportującym płody rolne, to tego 
wywozu nie można tiómaczyć nadmiarem preduk- 
cji, bo ogromna większość ludności nie otrzy- 
muje minimalnej ilości pokarmu, fizjologicznie 
potrzebnej do utrzymania sił i zdrowia. Wywóz 
płodów rclsiczych w takich stosunkach jest więc 
właściwie horrendum eksnomicznem i ochywa się 
pod przymusem uiszczenia się z wypłat na podatki 
i procenta od długów. 

Ponieważ bardzo znaczna liczba ludności 
galicyjskiej od lat kilkunastu przeszła i dziś prze- 
chodzi do pogranicznych powiatów gub. wołzń- 
skiej i podolskiej, lokając się po dworach jako 
służba folwarczna i pracuje razem z czeladzią 
rekrutującą się z ludności rdzennej, niektórzy 
zaś dzierżawią grunta i prowadzą własne gospo- 
darstwa po wsiach, przeto, na mocy ścisłej 
obserwacji, poważam cię twierdzić, iż gdyby 
galicjania (wówię tu o robatnikach) dostawał bo- 
daj dwa razy tyle płacy i chleba, ilə pobiera pa- 
robek miejscowy, tu i w takim razie chodziłby w 
łachmanach jak dziś chodzi, sypini na barłogu 
bez pościeli, żywiżby się licho, hodował dzieci 
wątłe, które choroby dziesiątkują, pracował leniwo 
i niedbale i wyglądał tak rędznie, jak rekonwa- 
lsscent po przebytym tytusie, lub innej chorobie 
zake źnej. 

Pztarie, dla czego pacobek familijny z lu- 
dności miejscowej, który pobierz jota w jote to 
samo co gałicjanin, ubiera się czysto i porząd- 
nie, je pokarmy zdrowe, uiozmaievne i przyrzą- 
dzone smacznie, sypia ma łóżku, żywi dzieci do- 
statnio, które w czyste i cułe koBzuiki odziane 
wyglądają jak rydze; a skoro jest oszczędny, a 
nie bardzo skoro uczęszcza do Karczmy, do- 
rabia się po kilku latach krówki i innego do- 
bytku, przyodziewku zaś ma nsd potrzebę, — 
gdy tymczagom galicjania w warunkach — jak 
powiedziałem — całkiem w warunkach jednako- 
wych postawiony, wygląda jak nędzarz, jakkol- 
wiek jest trzeźwy 1 do karczmy rzadko za- 
gląda. 

Oto dla tego, iż w domu parcbka tutejsze- 
go panuje łzd i perządek, a zaś w domu parob- 
ka galicjanina na każdym kroku widuieje bezład 
i brud, wszelkie granice przechodzący. Któż ów 
ład i porządek w domowem gospodarstwie utrzy- 
mywać powinien? Naturalnie że — kobieta; tym- 
czasem kobiety robotników galicyjskich są do te- 
go stopnia nieporządne, niechlujae i niezaradne, 
że osławione niechlujstwo małomiasteczkowych 
żydów, próżniactwo i rieład, panujące wśród kc- 
czujących cyganów jeszcze za słabe daje o tem 
pojęcie l... 

Wejdźmy na chwilę do czworaku folwarczne- 
go, w którym po jednej stronie mieszka parobek 
tutejszy, a po drugiej gelicjanin, U pierwszego 
izba wybielona, łóżko zasłane, poduszek, a nie 
rzadko i pierzyn pełne; domow sprzęty tak po- 
ustawiane, że na wszystko miejste Blę znajdzie, 
mimo to, że ciasna izba służy zarazem jako spi- 
żarnia, skład całego mienia rodziny. W chacie 
gelicjanina ściany odrapane i pobrudzene; szyby 
w okuąch potłuczone, brudnemi szmatami pozą- 
tykane; burióg z przegułej słcmy niczem nie 
przykryty; rupiecie porozrzucane; garnki pie po- 
myte; na worku, imąką napełnionym, śpi jedno 
dziecko, na kupie ziemniaków, szmatą przykrytej, 
drugie, ma się rozumieć brudne i prawie nagie, 
a przytem woń nie do zniesienia.. Rzekłbyś, iż 
się tu kryje nądza w całej swej grozie | 

Przejdźmy do ogrodu. Czego tu na małym 
kawałku nie nasiała i nie naszdziłR żona parobka 
miejscowego: kapustę, ogórki, sałatę, fasolę, mar- 
chaw, pietruszkę, stowem wszystkiego po trosze, 
co jako jarzyny do strawy wchodzi i cy sią kon- 
serwuje na użytek zimowy. W ogrodzie galicjansi 
same tyiko kartı He i nadto absolutura — nic! 

Żadna kobieta galicyska nie umie prząść, 
niə uszyje nietylko koszuli nowej, ale nienaprawi 
zniszczonej, do żadnej roboty pójść nie chce i 
kiedy kobiety miejscowe, karmiące dzieci, w cza- 
sie żniwa, uporawszy się w domu, Śpieszą na łan 
i tu rozpinają namioty, pod któremi kołyski u- 
imieszczają, cały dzień pracują i od czasu do czasu 
do kołyski przypadają, — kobiety galicyjskie roz- 
czuchrane podypierają Ściany czworaków, piastują 
spore dzieciaki, bawiąc się w nuajpilniejszy czas 
roboczy, całodzienną drzemką, 

Chleba upiec uie umieją. Jest zwykle niewy- 
mieszony, kwaśny i z zakalcem. O przygotowaniu 
strawy nie mają pojęcia. Codzienna zupa — to 
tccchę mąki wrzątkiem rozbełtanej i nieśmiertel- 
ne kartofle. To też kiedy parobek miejscowy je 
chleb wyśmienity, „paiamce* (podpłumyki) sma- 
czne, barszcz zawiecisty, włoszczyzną zgęszczony 
: okraszony; kapuśniak wyborny, pierogi Z roz- 
maitym farszem, „pampuszki, hałuw ki* 1 rozmaite 
„makoływi, — Galicjanin żywi się licho, bo żona 
więsszą część produktow zinarnuje. 

Zamiast płótna domowego, zamiast miejsco- 
wego mocnego sukna, (ralicjanie używają perka. 
lkow 1 tkumin tandetnych, które stosunkowo ku- 
eztują drogo i niszczą się nadzwyczaj szybko, 
tem prędzej, że Galicjanin nigdy się nie rozbie- 
ra, lecz sypia w odziemu, w którem cały dzień 
chodzi; nie zrzuca nawet na noc obuwia, które 
zmoczone i zabłocone wysycha mu na nogach. 

Rzecz prosta, iż żyjąc w takich warunkach, 
mimo to, że dostaje ilość i jakość produktów, 
fizjologicznie dostatecznych do utrzymania sił i 
zdruwia, o zdrowiu 1 0 przyszłości tego lu- 
du mowy być nie może. 

Czy tuk żyje większość ludności pracującej 
w Galicji, nie wiem, wszakże sądzę, iż tak zna- 
cznego kontyngensu tej ludności, o jakim mówi 
łem do wyjątku zaliczyć niepodobna. 


Maiy Fejleton. 


Reklama. 

Nieraz zadawano sobie pytanie: „W czem 
leży tajemnica tak nadzwyczajnego w naszch zza- 
sach powodzenia reklamy ?* 

Zdawałoby się, że przeczytawszy przesadne 
ogłoszenie o jakiemś przedstawieniu, o książce, 
o sztuce lub o towarze, powinniśmy wzruszyć rą- 
micnami i za chwilę o mem zapomnieć. Tymcza- 
sem dzieje się inaczej, Nowa reklama chwyta nas 
nanowo. 

Doświadczenie jakby tu nie istniało. Im 
więcej reklama jest przesadną, im bardziej nale- 
żałoby nie ufać, tem mniej się o tem myśli. Po- 
wód leży chyba w naturze naszej: jedni przez 
zbytek zaufania w sobie nie przypuszczają, żeby 
mogli być oszukani; drudzy przez dobroduszncść 
wrodzoną nie wierzą, że reklama jest spekulacją 
na dobrą wiarę i naiwność ludzką. 

Reklamą posługują się dziś prawie wszyscy, 
i chyba nie ma takiej formy życia cywilizacyjne- 
go, któraby nie wyzyskiwała jej dla swych celów; 
używają jej handel i przemysł, państwo i żebracy, 
artyści i uczeni. 


Z | AA ZZA IZZZA Z ZO ZZ DA 


A jej rozmiary? 

Pewien pisarz amerykański, chcąc posiąść 
choćby przybliżone statystyczne cyfry odnoszące 
się do reklamy, użył następującego środka: Prze- 
nędzając codziennie w przeciągu miesiąca godzi- 
nę czasu na jednej z głównych ulic Nowego Jorku, 
otrzymał przez 20 godzin 400 przedmiotów rə- 
kiamowanych. Cyfra ta składała się z 256 kartek, 
23 plakatów, 15 książek, 98 kart i 8 przedmio- 
tów do rozmaitego użytku. Przypuściwszy, że tylko 
10.000 ludzi zostało obdarowanych, liczba rozda- 
rych egzemplarzy w przeciągu jednej godziny wy* 
nosiłaby 50 miljonów, a przyjąwszy tylko 6 godzin 
na jeden dzień, okąże się, że w jednom rwieście 
Nowym Jorku rozdano tylko dziesięciu tysiącom 
osób aż trzysta miljonów różnych przedmiotów re- 
klamowanych. Mówimy tu tylko o reklamach wrę- 
czanych do rąk przechodniów, nie wspaminając o 
pokrytych szyldami od stóp do głowy ludziach, 
snujących się bezustannie po ulicach, o oblepio- 
nych i zadrukowanych kapeluszach, parasolach, 
wozach itp., które często w dziwaczny i humory- 
styczny sposób zwracają na siebie uwagę prze- 
chodniów. Z powyższych cyfr można się domyśleć, 
jak olbrzymie sumy poświęca się rocznie ra cele 
reklamy. 

Znaczenie reklerzy i pod inaym względem 
jest dzisiaj bardzo wslkie. Zatrudnia one tysiąca 
fabryk i miljonom ludzi daje środki do życia. Dla 
jej celów pracują njazliczóne papiernie, drukar- 
nia, litografje, setki „ysigcy zecerów, rytowników, 
introligatorów itd. W jej intersnie podróżują ty- 
siące ajentów i nmakoniec wysyła się miljardy 
cyrkularzy, ogłoszeń, orospsktów, plakatów, kata- 
logów i cenników. 

„ Ciekawą byłaby histerja reklamy, gdyby w 
tej gmatwaninie prawdy i kłamstwa można było 
jej się doszukać. 

Reklama istniała już w odległych czasach 

wśród Indjan, Egipcjan, Qreków, Rzymian i w 
wiekach średnich, zwyczaj zaś zawieszania szyl- 
dów sięga głębokiej starożytności. W Pompei do 
dzisiejszego dnia zachowały się rzeźbiona szyldy 
i napisy. W średnich wiekach, kiedy nauka czy- 
tenia była bardzo mało rozpowszechnioną i na- 
pisy nie mogły mieć żadnego znaczenia. rzemiosła 
używ:ły rozmaitych znaków i godeł. Z epoki tej 
pozostały dotychczas umieszczane nad rozmaitemi 
zakładami malowane wizerunki różnych zwierząt, 
i zachowały się wyrażania: „pod konikiem*, „pod 
orłem“, „pod słoniem*, „pod gwiazdą” itd. Nie- 
które z tych szyldów w XVII i XVIII wisku wy- 
konywane były z wysokim artyzmem i posiadały 
wielką wartość. 
„ Dopiero w nowszych czasach dawne symbo- 
liczne godła rzemiosł i sklepów handlowych za- 
stąpione zostały przez szyldy z napisana firmy; 
dostępne dziś dla wszystkich pismo wyrugowało 
malowidła i symboliczne znaki, i tylko gdzienie- 
gdzie dawne firmy — częścią dla zachowania tra- 
dycji, a bardziej jeszcze dla wykazania długole- 
tności swego zakładu — i małe prowincjonalna 
sklepy lub oberże posiłkują się dziś reklamą w 
malowidłach. 

Najwięcej wydoskonalił reklamę teatr. 

Teatr, powstawszy ze średniowiecznych trup 
wędrownych, odziedziczył po nich wiele szarla- 
tanerji i musiał w interesie powodzenia używać 
reklamy; z postępem czasu w skutek zwiększają- 
cej się ciągłe liczby teatrów i aktorów, a tem sa- 
mem i wzrastającej konkurencji, dawna krępująca 
sig jeszcze pewnemi koszpenansami reklama za- 
częła się coraz bardziej ośmielać, używać środ- 
ków corąz bardziej jaskrawych, aż doszła do tego 
stanu przesady, jaki widzimy dzisiaj nietylko w 
lubującej się oryginalnością Ameryce, ale także 
1 w naszej poważnej, więcej formalistycznej 
Europie. 

Nio mówiąc już o zwyczaju, który wymāķa, 
żeby aktor, na którego benefis dawang jest sztu- 
ka, w malych miasteczkach zapraszał widzów 
osobiście, wspomnimy jeden z wielu podobnych 
pomysłów, użyty bardzo niedawno bo w r. 1885 
w małem niemicckiem mieście Kappeln, gdzie 
benefisant urządził podczas przedstawienia logo- 
wanie na... Świnię, 


W przeddzień przedstawienia wielkie afisze 
głosiły, że „na życzenie wielu osób“ urządzoną 
będzia tu oryginniną lotacja i rzeczywiście 
podczas międzysktu rozdano widzom bilety gra 
fis i nA scenę poświęconą estetyce, wprowa- 
dzono żywe, chrząkające, wcale nieestetyczne 
stworzenie... 

Bożkowie i półbożkowia sceny asmi zwykle 
grają na instrumencie reklamy. Wiemy wszyscy 
z jak wielkim talentom, prawia gonjalma, włada 
nim Stra Bernhardt; pozwala się uwielbiać lub 
z siebie szydzić, wychodzi za mąż lub rozwodzi 
się, kupuje teatr lub każe stę fantować, twarzy 
wody i pisze dewcipaa listy, ogłasza się peku 
tuica jako pokutująca Magdalena, posyła do ko 
ściełów ofiary za swoim portretem, lub jest 
śmiertelnie chorą — wszystko zań tylko dla 
tego, by o niej mówiono, by wie dać zapomnieć 
o sobie. I udaje się jej. Od wielu leń nio ma 
kilku dni, by dzienuiki całego Gwiata nie mówiły 
o niej. 

Równie głcśnej Lucco nie udaje się jakość 
z początku w Nowym-Yorku, ludzie nie wówią o 
nej, kie Jej Impregszrio umia ne to poradzić. 
Sprowadza poselstwo Indjaa z pleswenia Sioux, 
które prym»donrą przyjmuje bardzo uprzejwie, 
traktuje je winem azamipańskiem, nsstępnie Śpie- 
wa arję z „Fausta” Gounoda, i naturalnie, in- 
djanie gą „Oczarowani*. Na drugi dzień wszyst- 
kie dzienniki amerykańskie poświęcają całe 
szpalty na cześć p. Lucci, i artystka staje się 
głośną. 

Inną znów cechę reklamy widzimy w ogło- 
szeniach następujących, À 

Wiadomo, że sławny fortepianista Mil's udał 
się w góry Catskili dla poratowania zdrowia i 
połowu pstrągów. „Wedle ostatnich wiadomości 
łowi on ich dziennie po 200 sztuk. Bierze on 
zwykle awój fortepian 1 grając jedną ręką, drugą 
łowi pstrągi. Taki artysta jak Mi'ls, może wszynt- 
ko robić“. 

„_ Albo też: „Otrzymany z Jawy telegram za- 
wiadamiś nas, że Ole Bull o mało co nie spalił 
się Żywcem, ponieważ botol, w którym mieszkał 
zgorzał do szczętu z d. 19 na 20 sierpnia. Pra- 
wie cudem udało mu się uniknąć śmierci, widzią- 
no go gdy ze swcjemi sławnemi skrzypcami biegł 
przez ulica miasta“, 

Charekterystyczną reklemą jest ogłoszona 
niedawno przez amerykańskie dzienniki wisdo- 
mość o Śpiewaczce Minni Hauck. Opiewa ona, 
że gdy Minni przybyła do pewnego miasta w 
stanie Arizona, Śpiew i osoba jej sprawiły tak 
wielkie wrażenie, ża dwuaastu wodzów plemienią 
apaszów ciągnęło losy, który z nich ma ją za- 
ślubić. Jedenastu, którzy przegrali, natychmiast 
odebrali sobia życie, gdy zaś dwunasty przybył, 
by zabrać wygraną, „mąż artystki kazsł go wy- 
rzucić za drzwi”. 


z 


czBości. 

W Ameryca powodzenie artysty zależy je- 
dynie od impresarja, jego obowiązkiem i powo: 
łaziem jest reklama, 2 niej ciągnie on Korzyści ; 
op. jest główną figurg, artysta zaś, zwłaszcza 
arzybyły, jest osobą podrzędną. Pierwszy lepszy 
przybysz, używając zręcznie sztuki reżlamowania, 
może zostać w ocząch publiczności pierwszorzęd- 
nym artystą, podczas gdy rzeczywiście wielki ta- 
lent może przez nieztęczność lub oszczędność 
impresurja, doświadczyć największego lekcewa- 
żenia. 

Że tak jagt rzeczywiście, mamy dowód, iż 
nawet Patti, chcó z urodzenia samerykanka, na 
równi z ianymi śmiertelnikami musiała zapłacić 
należny trybut reklamie. Jej pierwszy koncert 
krótko i bez szariatanerji ogłoszony, nia ścią- 
gnął niczyjaj uwagi; toż samo było i z następ 
nemi. Prasa mówiła o miej, że śpiewa fałszywie, 
ża nie nauczyła się niczego. Ala skoro wzięła 
impressrja, któremu ustąpiła z dochodów 40 
proc, stała się naraz wielką, sławną, niezrówna- 
ną Patti. 

Gdy przed trzema laty nadzwyczaj piękna, 
wloda, amerykańska artystka Mary Andersoa 
prrybyłs do Auglji, towarzyszący jej imoresarjo 
ogłaszał co tydzień, że taki to i taki lord 
lub magnat oświadczał się o jej xęką i do- 
stał otkoszs.  Nadużywano nsazwisz księcia 
Portiand, lorda Coleridga i innych tak, że 
ci musieli ogłaszać w gazetach, iż wszyst- 
kie to wiadomości są niegodnym mauewrem re- 
klamy. 

Niektórzy impregarjowie nie wahają się na- 
wet poświęcać debrej sławy swoich klientek i ro- 
bić je bohaterkami procasu skandzliczaego. Opo- 
wiadaja historję rczejścia sią z ich mążsmi, ro- 
zmaite fazy prucasu o wiarołomatwo lub przy- 
kreści domowego życia, barbarzyństwo mężów, 
głód, kłótnie i t. d. 

Jadnym ze środków raklamy jest blaka. 
W wielkich miastach rozwinęła się ona jeszcze 
w początkach bieżąceg» wieku. 

W r. 1820 niejaki Santon uorganizował w 
Paryżu biuro, która nazwał „Assurance du succés 
dramatique“. Do niego zgłaszali się dyrekto- 
rowie textrów, dawsli mu zlecenia, umawiali 
mig o ceng, ilość biletów gratisowych, liczbę 
klakierów i rozmiar klaki, stosownie do putrze- 
by. Kiaki jest trzy stopnie: mała, umiarkowana 
i szturm, 

Gdy odbywano próby z opery „Hugenoci*, 
szef kiaki pisał do dyrektora: „Jostem zupełnie 
zadowclniony z nowej opery; pracować dla takiej 
sztuki jast przyjemnością. Przy wszystkich arjach 
i wszystkich prawie duetach można coś zrobić. 
Dla dnetu w czwartym akcie zapewniam trzy peł- 
na salwy, zaś dla trio w ukcie ostatnim wywala- 
nia na scenę. Co się tyczy śpiewaków i kompa- 
zytora, cezekuję pańskich rozkazów." 

W razie, jeśli publiczność jest za sztuki nie- 
zadowolniona, szef kiaki, by nie wywołać opozy- 
cji, unika przedwczesnych oklasków, sykanie bo- 
wiem i świstanie wykazałoby tylko jego słabość. 
Nakazuje on wtedy umiejętnie rozmieszczonym 
klakerom, bronić sprawy autora przez pojedyn- 
cze, oderwane frazesy. í tak jeden mówi: „Ależ 
to nie jest tak złem!“ Drugi mruczy: „Śmiało l 
bardzo dobrzel* — trzeci głcsi, iż urządzo- 
no istrygę przeciw sztuce: „Precz z syszaniem| 
cicho!“ 

Klaka dzieli się na rozmaite gatunki, stoso- 
wnie do rodzaju i plaau wykonania „roboty.“ 
Więc są najprzód „hałńsujący:* ci oklaskują sil- 
nie przy najmniejszej sposobności. Następnie 
„znawcy“, którzy powauni być ubrani porządnie, 
siedzieć na miejscach droższych, wreszcie kiedy 
niekiedy w sposób poważny zwracaó uwagę na 
wartość i na interesujące ustępy, gdy tymczasem 
tak zwani „ómieszkowie*, dobroduszni i naiwni 
obowiązani wą śmiać się serdecznie z najbardziej 
nawet płaskiego żartu. Są jeszcze inni, którzy 
przy wiaściwych ustępach powinni płakać. 

O wystąpieniu śpiewaczki Sary Siddons w 
Dublinie piszł jeden z dzienników irlandzkich: 
„Jej śpiew przeszedł wszelkie oczekiwania, była 
ona prawdziwą naturą a zarazem najwspaniał 
szem dziełem sztuki i doprowadziła publiczność 
do tego stopnia upojania, iż na serjo była oba- 
wż, by jej me rozerwano. Szczęściem przecież nie 
doświadczyła żadnej przykrości. Gdy nadeszła 
scena, w której rozstaje się ze swoją obrączką — 
co za widok! Artyści orkiestry nie przywykli do 
tak rozdzierających serce dźwięków płotu, pła- 
kali jak płodne dzieci, proszące chleba z masłam, 
a gdy nakoniec dano zaak, że muzyka muže roz- 
począć, to izy tak płynęły fecistomm z oczu, że 
nia mogli grać. Krople łez kapiąc gęsto przez 
dsiursi flstów. sprawiały szmer padającego de- 
szczu 1 wylewały sig etrumieniem przez dolny 
otwór instrumentów na nuty pierwszego skrzypka, 
który nie mogąc z tego powodu dobrze widzieć, 
ozbaczorą dwoma krzyżykami uwerturę grał z 
bsmolu. 

Westchnienia i jęki płaczącej publiczności, 
hałas aprawiany przez wyciąganie korków z fla- 
koników, mie dozwoliły na szczęście zauważyć tej 
pomyłka. Sto dziewięć kobict zemdisłó, czterdzie- 
ście sześć dostalo spuzmów, a dziewięćdziesiąt 
cztery doświadczyło przypndłości histerycznych. 

wiat nie zechce uwierzyć, że czternaścioro dzis- 
ci, pięć starych kobiet, przeszło stu krawców, 
ośmiu aptukarzy i sześciu radzców miejskich zna 
lazio Śmierć w falach łez, które spiywając z ga- 
łerji, amfitaatru i wszystkich lóż, zwiększyły i 
bez tego już wielkie słone jezioro, toczące z piu- 
skiem swe wody na pczesirzeni parteru. Woda 
wzniosła się do wysokości dwóch stóp, a widzo- 
wie zmuszeni powchodzić na krzesła, mieli je- 
szcze stopy Zstopione w łzach po same kostka. 
Dla umknięcia na przyszłość podobnej katastrcfy, 
uchwałą parlamentu zabroniono artystce dałszych 
występów. 

Nie potrzebujemy dodawać, iż następne wy- 
stępy tej „królowej łez" cieszyły się nadzwyczaj- 
nem powodzeniem i teatr był zawsze przepeł- 
niony. 

Ale oto jeszcze parą przykładów przesady 
w reklamie. Pewna amerykańska fabryka pasów 
do maszpn, na anonsach swych pomieściła rysu- 
nek, przedstawiający kulę żiemską z wydłużoną u 
bieguna osią, na którą założony jest pas z ną- 
pisem firmy tejże fabryki. Dowapay i powszech- 
nie znany jest anons fabryki nuci firmy Brook. 
Na rysuuku przedstawiony jest pędzący pełną 
siłą pary pociąg kolei żelaznej. W poprzek drogi 
na pewnej wysokości od relsów przeciągniętą jest 
nitka wyrobu tejże fabryki. Dróżnk spostrzegłszy 
ją, wypada przerażony 1 dzje zygnał niebezpie- 
czeństwa. Szczęściem maszynista zdołał jeszcze 
wstrzymać pociąg i ocalić go od rozbicia. 

Całe tomy możnaby zapełnić tego rodzaju 
przesadnemi reklamami. Każdy śmieje się z tej 


pobudzę sig i utrzymuje ciągle uwagę publi- 
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Przez podobne ogłoszenia i aucgdoiżi, w | przesady, widzi noustna porówoawa lub zastoso- 


których prawdziwość prawia nikt mie wierzy, | Wama, iecz ujęty dowcipem, chętniej zaopatrzy ; wi pełnego taktu, wyrozumiałości i towąrzyskich zalet 


się w towar tak reklamowanej fabryki, niż innej 
natursłniejszej w swych ogłoszeniach. 

V dowcipie też zapawne leży część powo- 
dzania reklamy. 


ketakcje dla zboża rosyjskiego. 

Sprawa refakcji dla transportu rosyjskiego 
zboża na kolei Ksrola Ludwika została w ten 
sposób przez miaiuterstwo handlu rozstrzygnięty, 
że zezwolono na odnowienie refakcji przez koleje 
galicyjskie i przez te kcleje, które przewożą ro- 
syjskie zboże do Czech i przez Czechy, pod wa- 
ruukiem przyznania analogicznych ulg tarytowych 
dla transportu zboże galicyjskiego. Rząd przeto 
uwzgiędniając przedewozystkiem interesą rolni- 
ków galicyjskich i chcąc im ułatwić tańszy wy- 
wóz zboża do Czech i Niemiec, zgodził się jeno 
w tym razie na chwilowa, jak można przypuszczać 
wedle opiuji półurzędowego dziennikarstwa, na 
jednoroczne przedłużenie refekcji dla zboża ro- 
myjskiego, jeśli zboże galicyjskie uzyska takie sa- 
mó» jak nazywa komunikat ministerstwa — ana- 
logiczna ulgi transportowe, a więc w wypadku, że 
na targach krajowych i zagranicznych skutecznie 
będzie mogło współzawodniczyć ze zbożem ro- 
syjekiem. Przez zaprowadzenie tych ułatwień ta- 
ryfowych przy przywozie zboża galicyjskiego na 
kolei Karola Ludwika, Północnej i kilzu czeskich, 
usunięto jeśli nie de jure, to de facto refakcje 
dla zboża rosyjskiego, bo postawiono w rówuych 
warunkach tranaportowych zboże galicyjskie ze 
zbożem rosyjskiero. 

Dziś n. p. zboża z galicyjskiego Podola 
śmiało konkurować będzia mogło na targu kra- 
kowskim lub na dalszych targowicach zbożowych 
na Zachodzie ze zbożam rosyjskiem przechodzą- 
cem kumorę cłową w Wołoczyskach, bo będzie 
dowiezionem de Krakowa lub do Czech, za ró- 
wnio niską tsryfą transportową, jak zboże pro- 
weniancji rosyjskiej. Nio znosząa jadnak de jure 
refrkcji dla zboża rosyjskiego, tecz chwilowo, 
chucisżby na rok, zezwalzjąo na dalsze ich trwa- 
nie, ealwowało ministerstwo handlu po pierwsze 
materialne interesa, sgubwencjonowanej przez 
skarb państwa kolei, powtóre uwzględniło zobo- 
wiązania kupców galicyjskich, którzy pośredniczą 
w dostawia roryjskiego zboża Ba targowice Czech 
1 Niemiec, a wieszcie uratowało przez to zagra- 
żone interesa miast, w których handel rosyjskiem 
zbożem koncentrował się i które stąd znaczne 
korzyści ciągnęły. Zatrzymując na pewien czas 
system refakcyjny dła rosyjskiego zboża, nie na- 
rażono kolei Karola Ludwika na doniosły ubytek 
w dochodach, któryby bez wątpienia nastąpił z 
chwilą zupełnego i doraźnego zniesienia refakcji 
a to przez skierowanie transportów rosyjskiego 
zboża z Podola i Wołynia z szyn kolci Karola 
Ludwika na liuje kolejowe rosyjskie, prowadzące 
do Gdańską lnb Mitawy, albo ku portom Czar- 
nego morza. Nie wychodzi w tym składzie rzeczy 
zupełnie obronną ręką kolej Karola Ludwika, bo 
choć utrzyma na swoich torach transporta rosyj- 
skiego zboża, ale nie utrzyma ich w tej ilości co 
dotąd, bo w obec ulg taryfowych przyznać się 
mających trsrsportom galicyjskiego zboża, zboże 
pochodzenia rosyjskiego znajdzie się w gorszych 
waruakach konkurencyjnych i zapewne wpewnych 
znacznych partjach zwróci się na tańszą drogę 
wodną ku Zachodowi. 

Zarazem dozna kolej Karola Ludwika u- 
szczorbku w dochodach przez przyznanie ulg trans- 
portowych dla przewozu zboża galicyjskiego — a 
to umniejszenie dochodów tej kolei, pokryć bę- 
dzie musiała wyższa subwencja państwowa. Lecz 
kosztem tej wyższej subwencji nietylko zostały 
uratowane interesa galicyjskiego rolnictwa, lecz 
zarazem przedłużając chwilowo refukcje dla ro- 
syjskiego zboża, dano dostateczny czas kupcom, 
pośredniczącym w handlu tem zbożem, do rozwią- 
zania bez strat swoich zobowiązań, na które by- 
liby bez wątpienia w wysokim stopniu narażeni 
przez nagłe i nieprzewidziane zniesienie retakcji, 

Streszczając to wszystko i zastrzegając się, 
że zezwolone przedłużenie refakcji dlą zboża ro- 
syjskiego, uważamy za chwilowe, jako przejścio- 
wy system taryfowy, bierzemy obecne zarządze= 
nie ministerstwa handlu za zadatek dalszej sku- 
tecznej opieki nad stosunkami rolniczemi Galicji, 
bez porównania donioślejszemi nad prywatnemi 
interesami kół kupieckich lub kilku miast i mia- 
steczek, które tracąc korzyści z handlu rosyjskiem 
zbożem, muszą ponieść te straty na rzecz całego 
kraju. 


—CTOKMLILIEG. 


Lwów, dnia 29 sierpnia. 


Dar. Naij. Pan ofiarował ze Swej prywatnej 
szkatuły gminie Nowosiółka w powiecie buczackim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zir. a. w. 

Zatwierdzenie wyboru. Najwyższem posta- 
nowieniem z dma 15 Bierpnia br, zatwierdził cesarz 
wybór ks, Franciszka Uhaszczyjńiskiego, honorowego 
kanonika i rz. kat. proboszcza w Sanoku, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Sanoka. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
Wiktora Malinowskiego, Jana Streeba, Bazylego Za- 
sławskiego, Karola Górnickiego, Antoniego Filipowi- 
cza, Adama Piątkowskiego, Władysława Dissla, Wia- 
dysława Zazuhńskiego, Aibina Kamińskiego, Feliksa 
Partykiewicza, Gustawa Heitzmanna, Władysława La- 
ma, Władysława Sokołowskiego, Władysława Waysa, 
Edwarda Weklicza, Stamsława Pilerackiego i Włady- 
sława Wieleckiego — komisarzami straży skarbowej 
dla okręgu galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu, 

Rada szkolna krajowa zamiąnowała Teodora 
Czabana, rzeczywistym nanczycielem szkoły etatowej 
w Bratkowcach; Teodora Dumę rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Radnikach; Zofję Emilję 
Arbersbauerównę rzyczywistą młodszą nauczycielką 
szkoły etatowej dwuklasowej w Biskowicach. 

Wybór uzupełniający jednego członków Ra- 
dy powiatowej w Jarosławiu z grupy większych po- 
siadłości odbędzie się w dnin 2 października br. 

Uroczystości jakie w tych dniach odprawiono 
w Jarosławiu z powodu jubileuszu 6 pułku ułanów, 
wypadły bardzo pięknie. Obchód uświetniony był 
współadziałem księży biskupów Soleckiego i Stapnic- 
kiego, którzy z Przemyśla na tę uroczystość umyślnie 
przybyli. Z Krakowa przybył główno dowodzący w 
Galicji zachodniej ks. Windishgratz. Uroczystości 
odbyły się według ogłoszonego poprzednio programu 
i zakończyły rzęsistą iluminacją całego miasta. 

Posiedzenia Rady miejskiej po kilkatygo- 
dniowej przerwie podjęte zostaną na nowo z dniem 
jutrzejszym. Na porządku dziennym jutrzejszego po- 
siedzenia: budżet instytuin ubogich chrześcjan, spra- 
wa śp. Krechowieckiego, dzierżawa młyna nad stawem | 
Pełczyńskim, dostawa kamienia z góry ratyńskiej, 
przebudowa kanału w ul. 3 Maja, i inne. Na porząd= | 
ku poufnego posiedzenią sprawy osobiste fankejona- 
rjuszów gminnych, 

Honorowe obywatelstwo. Szwadron 10 -' 
pułku dragonów, Btacjonowany od lal 6 w Trembo- i 
wli opuszcza we wrześniu to miasto. Dzięki wpływo- 
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©. k. rotmistrza p. Alojzego Hoppego, który w tej 


„4 mierze podwiadnym swoim jak najpiękniejszym przy- 


Świecał przykładem, harmonja między wojskiem a 
obywatelami miasta jaka się w ciągu sześcieletnicgo 
pobytu wojska w Trembowli wywiązała, nigdy na 
"szwank narażona nie była i mieszkańcy z prawczi- 
wym żalem żegnają odchodzący szwadron. Dla rotmi- 
Sirza Alojzego Hoppego, który nadto wiele asług 
oddał miasta podczas bndowy koszar normalnych dla 
dwóch szwadronów kawalecji, mieszkańcy zachowali 
najserdeczniejszą wdzięczność, której wymownym do- 
wodem jest uchwała  trembowelskiej Rady miejskiej 
z duia 28 bm. nadająca p. Alojzemu Hoppema ho” 
norowe obywatelstwo m. Trembowli, 

Zmarli Antonina z Kargów Podkalicz, żona 
obywatela, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 51. > 

Katarzyna Niedźwiedzka zmarła we Lwowie 
w 17 wiośnie życia. 

Sławuta. Na Wołyniu ietnieje miasteczko 
tego nazwiska, a w niem zakład kuracyjny. Oto opis 
tego zakładn: 

„Droga ze stacji kolejowej, zwanej Sławutą, a 
leżącej na Inji Brodzko- Kijowskiej, ciągnie się z pół- 
torej wiorsty wzdłuż prześlicznego BOSDOWEgO lasu, 
Wreszcie przejeżdża się przez miasteczko Sławntę, a 
P niem wśród oparkanionego lasu znajduje się Z3- 
ład, 

Na samym wstępie oko przybysza zachwyca 
widok trzech wzniesionych na wzgórzu _ pawilonów 
drewnianych, z jednopiętrowemi skrzydłami, o dwóch 
frontach, prawy zwrócony jest w stronę lasn, lewy 
zaś wychodzi na przyozdobioną w misterne klor:by i 
Altany pochyłość, będącą zarzzem brzegiem uroczego 
lorynia, po za którym ciągnie Bię niezbyt rozległa 
łąka, służąca za pastwisko dla xlgczy zaxładu ku- 
mysow 

p wspomnianych pawilonach, znajduje się 
Przeszło 70 pokoi dla chory h, ogólia sma jeđalna 
I kancelarja zakładu. Nieop „dal są dwa domki ps 
Towąne, z tych w jednym mieści SiĘ kuchnia, w r 
Bim kumysarnie i kąpiele clektryczne. Prócz tyc 
Zabudowań, znajduje się duży a pe e zawies 
raj salę na koncerta i : 

en „adi i zboczywszy ka zachodowi, 
Widzi się liczne sady i zabudowania fabryczne oraz 
mi e 
W n z zakładem sąsiedztwie znejduje 
Się spora ilość czystych i dość wygodnie zbudowa- 
Tych char wieśniaczych, W =. przyjezdni bądź 
Chor: ź letnicy, mogą znaleźć pomieszczenie. 
E R tu, lokują się bądź w chatach 
Wieśniaczych, bądź w zabudowaniach zakładu, w tych 
Ostatnich, jest lepiej, ze względu na mieszkanie w 
Samym lesie, komfort, wygodę, punktualną usługę, a 
tadewszystko bezustanną kontrolę lekarza. 
System tutejszej kuracji, polega przedewszyst- 
kiem na możliwie długiem przebywaniu w lesie, na- 
Stępnie stosowaniu kumysu, kąpieli elektrycznych, W 
Umyślnie na Horyniu zbudowanych łazienkach, 
Większa część przebywających tu chorych, ze 
Względn na cierpienia, unika zabaw i gwaru i z tego 
Powodu życie towarzyskie w Sławucie, a raczej w za- 
ladzie ożywione nie jest. j 
Czas przebija monotonnie, Od 9 do 12 i od 
tdo 8 godziny po południu, przygrywa tu dobra 
kapela wojskowa. 
W zakładzie udziela porady doktór Henryk 
Dobrzycki, ordynator szpitala w Mieni i właściciel 
zakładu leczniczego w Warszawie, dr. Dobrzycki bez 
Względn na porę dnia, zawsze jest ne każde wezwa- 
ie chorych. l 
Częścą administracyjno-gospodarczą, oprócz 
Włąścicieia zakładu dra Przesmyckiego, zajmują się 
Tównież brat jego p. Aleksander Przesmycki, oraz 
Mostra paui Jarząbkowska. 
Tegorcczny zastęp przyjezdnych, jest dość po- 
kaźny, lecz niestety lato nie bardzo sprzyja kuracji. 
Siatecznie Sławuta ze względu na obszerne bałsa- 
Micznę laty sosnowe, dość wysokie położenie, bliz- 
OŚĆ rzek, oraz z wielu innych warunków, a zwłasz- 
cza na bajeczną taniość zasługuje na bliższe zainte- 
Tesowanie się szerszego ogółu, a zwłaszcza panów 
lekarzy, € 


Literatura i Sztuka. 


Pan Teodor Borkowski, młody, wiele obie 
CUJĄcy barytomista, znany pnbliszności lwowskiej z 
kilku nader szczęśliwych debiutów, wystąpił w tym 
Czasie po dwakroć w operze warszawskiej w partii 
/alentego („Faust* Gounoda). i 

Powodzenie, jakie spotkało młodego śpiewaka, 
skłoniło dyrekcję teatrów rządowych do ZaPToponowAa- 
nia p, Borkowskiemu stałego związania się z operą 
Warszawską. 

6 reihi dodawać, że utalentowany 
śpiewak szukający przyszłości, do której we Lwowie 
róg niestety mie ma, propozycję przyjął z ochotą. 


. £ s 
Rozmaitości. 

— Mi olis. U progu dziewiczych lasów Ka- 
nady, ia a wodospadów rzeki Mississippi, 
bitleją mary i sterczą wieże najmłodszego miastą 
Północnych Stanów Ameryki. m 

Tam gdzie przed połwiekiem—bo w I. " 
Stał Samotny blokhanz pionera amerykańskiej ść 
zacji majora Plymptona, gdzie w r. 1854 istniała 
Osada z 12 domów, dziś wznosi się stolica pa 

innesots, miasto o 200.000 mieszkańcach i węże 
olei północno-wschodmiej Ameryki. 

Wyrosło ono wciąga dwóch dziesiątków ist DA 
bujnym gruncie Ameryki, a na wielu, nawet dość do: 
kładnych kartach jeograficznych nie ma ani śladu tej 
stolicy indyjskich krain Ameryki, chociaż dziś ma 
ona już kilkanaście tysięcy domów, rozliczne fabryki 
I zakłady przemysłowe, a powagę i handlowe znacze- 
nie pierwszorzędnego miasta Nowego świata. 

Nazwa jego wskazuje skąd powstało i dokąd 
dąży, „Minne” w djslekcio lndjau z pokolenia Sionx, 
tórzy sami nazjwują Się Dakotas, oznacza wodę, i 
Lazwa ta spotyka się często w tym kraju, pokrytym 
Siecią wód; „pols“ to grecka nazwa miasta o cywi* 
izącyjnym ustroju. Więc razem złączone są ie dwa, 
Chrzestnem mianem miasta, kióre wyrosłszy w indyj- 
skich porach, dziś stało się mateczmkiem enropej- 
skiej cywilizacji ua Północnym Wschodzie Ameryki. 

Tem. co przyciągnęło tu piorwszych osadników 
loco dzić jeszcze sięga Świeżych kolonistów i co za- 

Żyło pierwsze podwalicy Krociowego PAPAE 
Wodospady rzeki Mississippi, któro w drugiej połowie 
ay AM kiedy cały kraj w górę od Lonisiarmy, 
Wzdłąż ojca rzek“ aż ns północ po Kanadę stał 
Pod panowaniem francuzkiem, Ż0łmierze Ludwika XIV 

pierwsi apostołowie chizeńciaństwa nazwali kutarak 

Mi św. Antoniego. Jest to więc punkt lej. 
WO przeznaczony dla przyszłości, bo stąd wielki A 

SIppi poczyna być spławnym a wody jego ko 
Poraz ostatni z olbrzymich wysokości są natura |. 

ñotorem, przedstawiającym wedle oceny Yankesów 
SIę 130.000 koni. 

Zanim jednak żądza zysku sprowadziła „białych 
Wurzypówe, nim topór i piłą osaduików ntorowała 
toge fabrykom i kolejom, nie po maocszemn gazdo 

la ta przyroda i w Spuściźnie zostawisz DOWYM 
brzybyszom dziewicze, ręką człowieka nietknięty bory, 
tórę stąd aż ku Kanadzie i zatoce Hadsona rozwi- 
się zwartą falangą dębów i jodeł. One to 


* 


przywabiły tn licznych kolonistów, 
ofigrowały nowym panom tak bujną, płewną glebę, 
jskiej podobnej nie znaleźć ed Atlantyku po brzegi 
Oceanu spokojnego. Temu więc bogactwa lasów, „które 
dostarczają doberowy materjał drzewny, i owej aro- 
dzajności ziemi, na której osadnik zbiera oblite plony 
pzzenicy, bolowanej tu na pieprzemierzonych okiem 
łanach, zawdzięć a Minneapolis swój bajecznie Szybki 
rozrost, który ma jednego współzawcdnika w współ: 
czesnym wzroście Chicaga, owej stolicy, panującej 
nad dolnym biegiem Mississippiegu. 

Kilka liczb niech służy za wymową ilustrację, 
jsk potężnie rozwinęły się w Minneapolis te dwie ga- 
łęzie przemysłu i bandlu. W r. 1870 produkcja ma- 
terjałów drzewnych nie przekraczała jeszcze 120 mi- 
ljonów stóp kubicznych, w następnem dziesięcioleciu 
wzniosła się do 200 miljenów, a w r. 1885 dosię- 
gła ilości 314 miijonów z wartością 4'/, mil. do- 
lą"ów. Lecz potężniejszym jest wzrost tutejszago prze- 
mysłu młynarskiego. Jeszcze w r. 1863 produkcje 
młynów nad wodospadami św. Antoniego nia wynosi- 
ła więcej jak 35 060 ba: el, dziś wszystkie łameczne 
|m!tyny pracując pełną siią zmielą w jednej dobie 
większą ilość mąki, a rocznie produkują 6 mil. bar- 
rel, wartości 34 mil. doralów. Jest tu jeden młyn — 
o ile wiem największy młyn na kuli ziemskiej — 
który dziennie może dostarczyć 5.000 barrel naj- 
przedniejszej mąki przennej, której jakość uznałą już 
bandel i konsumcja stawiając ją po za nawias wszel 
kiej konkurencji. Aby w pełnym rucho utrzymać 30 
młynów wodospadowych potrzeba rocznie 25 mil. 
buszli przenicy, 600 wagonów dniem i nocą od No- 
wego roku po dzień Św. Sylwesira przewożą produk- 
cję młynów i dowożą do nich zboże, a niemniej jak 
półszosta miljona tonu ladunka spławiano lub wysłano 
po szynach z Miuncapolis w r. 1887, 

Obok tych obu tandumentanych gałęzi vrye- 
mysłn zszeregowały się inne im pokrewne, & potrze- 
bami okolicy wywołane. Więc pod bokiem tart ków 
powstały fabryki, wyrubiające drzwi i okna w rocznej 
wartości półczwarta miljona dolerów i zatrudni: jące 
przeszło tysiąc robotników. Dalej fabryki wozów i 
taczek z półtora tysiącem robotników i wartością ro- 
cznej produkcji o 3 mil. dolarów; wześzeie fabryki 
wyrobów bednarskich i sprzętów domowych, które 
deja zarobek półtora tysiącowi rzemi :ślników i pro- 
dvtają rocznie za półtrzecin mil, dolirów. Ale naj- 
silriej rozwiuigi, jast fabrykacja towerów Żelaznych, 
powołaną do ycia budową kolei, dróg i mostów. 
Rozwija się ona w szalony, i pędzie * sprować rojąc 
tysiącami robotuików nie mało się przyczynia do 
bajecznie szybkiego wzrostu miasta, tek, że w roku 
zeszłym zbudowano w Minneapolis nie mniej jak 
4.602 domów kosztem przeszło 12 nil. dolarów a 
długość ulic miasta dosięgła 75 mil angielskich. 

W obec tego tak potężnia rozwiniętego prze- 
mysłu nie brak tam owych instytucji, które ten eko- 
nomiczny ruch zasilają, nim kierują i z DSE? Aae 
ciągną. Mamy tu na myśli rozliczne z a 
akcyjne i banki, a do jakich rozmiarów WODZĄ 
ich operacji, świadczy, że w T. 1883 aż p ja ich 
obrót pieniężny wynosił nie więcej jak 87'/, mil do- 
larów, a w cztery lata później w r. 1887 doszedł do 
kwoty 197 miljonów. 

Mimo, że stolica stana Minnəsota nie liczy 
tyle iat życia, ile wieków dzwigującą na sobie zwa- 
liska Co.loseum, a amerykański bussiness nie pozo- 
stawia godnym złota Yunkesom zbyt wiele wolnego 
czasu na Bzlachetniejsze rozrywki ducha, obak publi- 
cznej bitljoteki, pomieszczonej w wspaniałym gmachu, 
znajdzie obcy przybysz kilka teatrów, muzes, pana- 
ramy, wystawy sztuk pięknych, a kościoły i świąty- 
nie prawie wszystkich religji Świata zdobią ulice i 
place miasta. 

Chociaź tutejszy klimat nie jest zbyt ponętaym, 
bo zimą przeciągają tędy od Kanady owe lodowate 
„blizzarely*, ziębiące kraw w żyłach, a latem wieją 
od meksykańskiej zatoki skwarbe wichry, miasto 
przystroiło się w ogrody i skwery, a każdy dom lub 
wilg zdobi ogródek, przybrany zielenią i kwiatami. 
W pobliżu jezioro Minnetonka i wodospady Minne 
haha, opiewane przez ulubionego postę Ameryhi- Long- 
fellova — wabią i nęcą ku sobie licznych turystów. 

Pamiętne potrzeb przyszłości młode miasto a- 
merykańskie nie zapomina o wychowaniu przyszłych 
swoich mieszkańców. W 36 szkołach 300 nauczycieli 
udziela nauki elementarnej 15 tysiącom dzieci, liczne 
zaś zakłady prywatne, seminarja i kouserwatorja wzię- 
ly w opiekę dalsze ich duchowe wykształcenie. Ponad 
niemi góruje uniwersytet państwowy, ntrzymywany ko- 
sztem stanu Minnesota i przeniesiony tu z miasta St. 
Antony, które dziś zlało się już w jedno miasto z 
Minnespolisem. 

Dawniej było ono Btolicą stanu, lecz wyprze- 
dzone przez nową osądę zrazu abdykowało na jej 
rzecz z godności stolicy, a już w dziesiątek lat pó- 
źniej stało się jeno jej przedmieściem. Ten sam los 
grozi dawniejszej stolicy stanu, miastu St, Paul, poło- 
żonem o dziesięć mil angielskich od Minneapolis. Nie 
ustępuje ono wprawdzie co do swego wzrostu nowej 
stolicy, owszem i ono wzrasta potężnie i liczy już 
200.000 mieszkańców. Lecz sam ten wzrost źle mn 
wróży, bo z chwilą kiedy się zetkną mury oba rywa- 
łiznjących u sobą miast — a dziś rozdzieja je już 
tylko krótka przestrzeń. czterech mil angielskich — 
Minneapolis tak pochłonie St, Paul, Jak zabsorbowało 
St. Antony i nazwę swoję narzaci półmijjonowemu 
związkowi trzech z kolei stolic stanu Minnesota. 

Stanie się to prędzej niżby można przypuszczać, 
bo ma bujnej ziemi Ameryki — jeśli już raz miasto 
stało się siedzibą kilsukroć stotysięcy ludzi, ogniskiem 
silnie rozwiniętego przemysłu i handlu, a szynami i 
statkami połączyło się z dawnemi metropoljami — to 
rośnie ono ze zdumiewającą szybkością amerykańskich 
pociągów kolejowych tak długo, aż nowe źrodła eko- 
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nomicznych bogactw kraju nie wytworzą dia siebie I 


nowych ognisk przemysłu 

Któż więc zaręczy, że za drugie półwieku nie 
zniknie znowu tóraźniejsz» stolica północnego wschodu 
Ameryki, a jej zakłady fabryczne, tartaki, młyny, 
banki nie przeniosą się gdzieś dalej, tam gdzie przed- 
riębiorczych XYankesów zwabi ku sobie nowa dziewi- 
cza ziemia lub skarby w niej ukryte, i na ulicach 
Minneapolis zazieleni się trawa zspomnienia. 


Część skonomiczna 

XVI Międzynarodowy targ zocżowy. 

Wczoraj © 9 popołudnu w sai wiedeńskiej 
giełdy zbożowej 3 mączuej nasiąpiło otwarcia tar- 
gu. Zo WSZyStKICI: stron Europy zebrań się ucze- 
stnicy; ze Strony ministerstwa heudlu obecni: 
szef sokcyjny p. Hastdt, radzea sekcyjny baron 
Hohenbruck; ze strouy rainisterstwa nadinterdant 
Jerzy Pistauer i podutendent bar. Aifred Boro- 
wiczka; ze Strony miasta Wiednia obecny m izca 
miejski Bacher. Targ otworzył prezydent giełdy 
zbożowej p. Wilhelm Naschauer; radzca sekcyjny 
Haardt powitał zgromadzonych imieniem rządu, 
który tak pożyteczną instytucję, jak targ, otaczą 
życziiwością, Potem mówił radzca miejska Bichec. 

Następujące przemówienie prezydeuta giełdy 
zbożowej p. Naschauera zastanowiło się nad o- 
gólnem possżeniem rolnictwa i handlu, wykazu- 
Jąc, iż jesz podstawa do uwierzenia, że lapsze 
swsunki nasteotć mogą. tem więce, że wobec 
s „dku cen zaniechauo D 1aWy pszanicy w àme- 
rce na tak olbrzyizią szalę, jak się to Ćsiało 


PRZEGLĄD z dnia 30 sierpnia 1888. 
r. 1870 do 1886, zaniechano dlatego, bo 
gdy w r. 1879 płacono 134 e. za buszię, to w r. 
1887 spadła cena na 86 centimów za buszlę Po- 
liczywszy koszta produkcji, choć odmienne od na- 
szych, i koszta transportu, musiała się w Amery- 
cc wstrzymać spekulacja zbożowa. Można więc 
liczyć na lepsze ceny przy średnich żniwach 
w Europis, bo gdr w ubiegłym roku zebrała A- 
meryka 456 mii busz, tego roku zebrała tylko 
420 mil Export zbaża z Ameryki zmniejsza się 
z roku ne rok; ituk kiedy w roku 1880/81 osię- 
gnął 186 miljoaów huszli, to w roku 1881/82 
spadł na 122 miljeny; w r. 1882/88 podniósł się 
ną 150 mil, w r. 1888/84 spądł znów na 107'4 
mii; w r. 1884/85 doszedł do 132 mil; w roku 
1885/86 spadł na 941; w r. 1886/87: 154 mil; 
w r. 1887/88: 120 mil. bussji, 

W następuem zestawieniu przedsta «ił prze- 
wodniczący stan zbiorów w Austrji i Węgrzech: 

Pszenica w Węgrzech zajmowała 
przestrzeni 3,790.571 hektarów — w Kroacji, 
Slawonji i Pograniczu 121.890 hekt. — razem 
przeto zajętych było pod uprawę pszenicy w kra- 
jach korony św. Szczepana 2,912.271 hekt. Z te- 
go część pewna przepadłą wskutek wylewów, 
wszakże nie w takiej iłości, ażeby to wpływałe 
na ogólny wynik. Z tej całej tedy przestrzeni 
62'/ pre. (zwłaszcza Banat, Baczka, okolice nad- 
cisańskie i Siedmiogród) dały zbiór lepszy niż 
średni, zaś 8'/, pre. gorszy od średniego. Co do 
plonu ziarna, tu zwyżka po nad średni plon by- 
wa bardzo mała, tak, że ogólny wynik zbioru 
pszenicy w Węgrzech jest w tym roku mmwwj ko- 
rzystny, niż w ubiegłym. W każdym razte, wa- 
dług oszacowania mężów zaufania wiedeńskiej 
giełdy zbożowej, zwyżka tegoroczna po nad pełny 
plon średni, daje 3%, miljona hektolitrów. Jakość 
przeciętnie jest lepszą od zwykłej co do wagi — 
co do barwy zaś przeważają żółte sorty nad 
dni 23%, średni, zaś 270/ 


czerwonemi, ale i tych nie brak. 
W Austrji było — według publikacji 
ministerstwa rolnictwa — wziętych pod uprawę 
pszenicy 1,164.067 hektarów z czego 50%, (Au- 
strjs górna i dolna, Czechy, Morawja i Qali- 
cja zachodnia) mają zbiór lepszy śre- 
„lo (Galicja wscho- 
dnia i kraje alpejskie) gorszy. Co do płonu 
ziarna — obliczają mężowie zaufania giełdy wje- 
deńskiej zwyżkę zbioru po nad pełną i Średnią 


cyirę, mniej więcej na 1 miljon hektol. —- jakość ; 
jednak, tak co da wagi jak barwy i właściwości 
ziarna jest niezadawalniającą, po 
większej części bowiem zebrane zboże wystawio- 
ne było na silne i drugotrwała deszcze, dało 
zatem ziarno ciemne, w grubej łusce. Jest też 
więce Śniedzi niż w roku zeszłym. | 

Żyto w krsjach korony áw. Szezepana za- 
jęło przestrzeni 1,411,570 hektarów. Z tego dało 
tylko 11 pros. (przeważnie Siedmiogród), zbiór 
lepszy niż średni, 14 proc., średni, Zsś 75 proc. 
gomzy. Gdy jednak zmińka tej ostatniej zetegorji 
poniżej śzedniej cyfry nie bardzo jost wysoka, 
przeto ogólny niedobór wie jest bardza znaczny i 
obliczają go na 229%, miljoną haktslitrów, przyczem 
jednsk uwzględniono już tą *gkgliczność, ż jakość 
co do wagi przewyższa przeciętnie biorąc średuią 
lat pobrzedni=h. 

W Austrji majętych było pod uprawę ży- 
ta 2,009,490 he: ktarów—-z czego 24 pre. (Austrja 
górna i dola i Galicja zachodnia) przed- | 
stawia zbiór laprzy niż śradni, 6 proc. zbiór, 
redni, zs6 71 procent (Czechy, Galiej a| 
wachodnia i krója alpejrkie) gorszy. Ogólay | 
niedobór plonu wyaosi mniej więcej 2 i ćwierć ! 
milj. hektolitrów poniżej cyfry Średwiej. Jakość | 
ziarna jest w Austrji rozmaita, według tego, | 
czy zbiór nestąpił przed deszcząmi, czy po nich | 
— wagę możaa średzio uważać jako zadawalnia- | 
jącą, barwą zaniej; nie rzsdko też jest zinrno po- 
rośnięte. 

Uprawa jęczmienia w oba połowach mo- 
narchii przedstawia niebardzo pomyślne rozuitaty. 
Na Węgrzech i w Siedwiogrodzie przestrzeń 
zajęta pod uprawę joezmienia wynosi 1.006 640 
behtarów, w Kroacji, Slewonji i w Pograniczu | 
42,831 həkt; a zatem w krajach koroay węgier- 
skiej ogółem 1 048961 hekt. À 

W całej taj przestrzeni 6 pros. przedstawia 
zbiór lepszy od średniego, 11 pre. zbiór Średni, a 
83 pre. gorazy. 

Zupełny nienrodzej był wprawdzie bardzo 
rzadki, za to większej części jest zbió* słaby. — 
Niedohó: ziarna w porównaniu z przeciętnym 
plonem wynosi ogółem 2 i pół milj, nektolitrów. 
Niedobór ten dotknął przewaźnia komitaty, pro- 
dukujęce jęczinień browarny, mniej zaś komitaty, 
w których przeważa produkcja jęczmienia na ziar- 
bo. Jakość, w ególe biorąc, także nie jest zado- 
walniejącą. 

Bisły jęczmień browarny jest w tym 
roku na Węgizech rzadkiem zjawiskiem. Po więk- 
szej axó części jęczmień ma barwę żółtawe białą, 
oils nia ściempieł od deszczów ; budowa Zi8TOB 
— wąska. Co do jęczmisaia Ra ziarno, ten zda- 
rza się duóć częsty i biułys sle barwa żółta 
i w tym gatunku jest przeważającą, w wielu o- 
kolicach z ciemac-czerwozawem lub ciemno-sinera 
jarne. ą AB, : 

f W Austrji pod uprawę jęczmienia zajętą 
. A A ółam 1.132.678 bek- 
jost przestrzeń wynosząca 08 

tarów. Z tego 30%, pre. (Czechy, Morawa) dały | 
zbiory lepsze od średnich, 18'/ę pre. — zbiory 
średuie 51 pre. (Austrja górna, Szląsk, Gułicja) 
— zbiory niżej średnich. Ogólny niedobór plonu 
w tej połowie monarchji wynosi okeło */, miljora 
hektolitrów. 

Jakość wa wszystkich krajach koronnych 
przedstawia sią rozme'cie, zależnie od tego, czy 
jęczinień nie był jeszcze dojrzałym w czasie de- 
szezów, czy też leżał wówczas skoszony na polu, — 
tea ostatni wiels stracił pa kolorze i dobroci. 

Białe gatunki jęczmienia browarnego w 
Przedlitaw: także rzadko się zderzają; pepr“ 
jak na Węgrzech, przeważają gatunki ż0ite, Jak- 
kolwiek w Czechach i na Morvawie — jaśniejsze 
iz ziaroem stosunkowo lepsze. i p ang 
mionia na karm, do zbiorów austrjackich a BiĘ 
zastosować wszystko to, CO powiedziano wyżej o 
zbiorach na Węgrzech. py" 

Owies, podobnie jax jęczmień i żyśo, we ij, 
nie zadawa'niająco przedstawia się na „Węgrzes 
Przestczeń zująta pod uprawę wynosi na Wo- 
grzech i w Siedmiogrodzie 1 048.121 hektarów, 
w Krogcji, Siawonii i Pograniczu — 111550; ra- 
zem w krajach korony węgierskiej 1,159 671. 
Z tego na przestrzeni wynoszącej 14 pre. — zbio- 
ry przedstawiają się lepiej od średnich, 30 pre. 
— zbiory Średnie i 56 pret. — zbiory gorsze od 
średnich. Godnem jest uwagi, że właściwe okolice 
uprawy owss: Baczka, Syrmie, Banat, komitat 
peszteński przedstawiają niedobór w plonach, 
podczas gdy dobra zbiory były w Siedmiogrodzie 
iw tych komitatach, w których owies nie stano- 
wi głównego przedmiotu produkcji zbrżowej. Dla 
tego też lepsze zbiory nie 84 w stanie pokryć 
medshoru, tak iż ubytek w plonach owsa na Wọ- 
g-zech może być ocenionym mniej więcej na 3 
w ljony hektolitrów. Jakość, o ile dotyczy bar- 


bezpośrednie następstwo zjazdów kanelerskich || pasenia  le-—esole.-—655 6——6.50|6-15—6,60 
w Friedrichsruhe i w Chebie, została tym, którzy Żyto 4.50—5.—|4.15—4.55|4, — —4.60]4.25 —4.70 
chętne dają ucho pokojowym komentarzom, wy- || Jęczmieś | |4——6—|4——5.80|s.65—4 .60|1,20—5 05 
tlumaczoną przez urzędową Tribune a w ten spo- || Owies 4.5 —6.23)8, i 6—4, 454 ——4.65|3.80—4 — 
5b P Wł } b : : bili z Groah t.59 10.05]2.50 KUA 10 9.—]1.40 9.— 
go oe Och] potrzebują tej zmobilizowanej || Wyka 450 b. -|480—4 78|-60—6.10]4.10—,80 
| floty na wodach Lewantu ku strzeżeniu tam na|| kopek 8.76 10.50|3 25 10.20]3.26 10-15]9.50 10— 
wybrzeżach Afryki swoich interesów, i że Hota ta į] Lniauka  - —|— - —— ; 
pozostanie tam tak długo, dokąd sprawa massa- Honi, R: (b Koles 1 18.—B4,— 
wska nie zostanie zgodnie załatwiona przez dy-|| go APO dO OOBE Ya" gl moza 
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wy, po większej części dobrze się przedstawia, o Konstantynopol 29 sierpnia. Doniesienie 
ile dotyczy wagi — wesla niszaduwałniająco, gdyż | Reutera: — White i Montebello wystosowali do 
na Węgrzech oddawna już nio zebrano tyla owsa Porty kolektywne podsnie o podpisanie konwencji 
z wązkiem i lekkiemi ziarnem, jak w tym roku. sueskiej, do ktorej przychyliły się wszystkia mo- 

W tej połowie monarchji całą prze- | caratwa łącznie z Rosią. 
strzeń pod 2 OWRA wynosi ka > TS TEES EERE S SKECZE 
rów; plony w ogóle motna uważać za dobre. We- | 1 ; 
dług przestrzeni: 56 pre. (Czechy, Morawa, kraje Nadesłane. 
alpejskie) — przedstawiają zbiory lepaze od śre- 
dsich, 16 pre. — zbiory Średnie i 28 pre. (nie- 
które okolice w Galicji i na Szląsku) — zbiory 
niżej średnich. Najlepsze zbiory owsa były w 
Qzechach i właśnie głównie bogatym nlonom eze- 
skim zewdzięczać nsleży, iż ogólny wynik zbio» 
rów owsa w Przedlitawji przedstawią się doda- 
tnio. Według zebranych wiadomości zwyżka 
plonu owsa ponad przeciętne zbiory wynosi wię- 
cej niż miljon hektolitrów. Jakość owse tak 
pod względem barwy, jak i wsgi, z wyjątk' cm 
krajów alpejskich, jest ządawslniającą, gdyż tov 
gstunek zboża po większej części został zebrany 
w Przedlitawji, dosyć późno, gdy pierwszy okres 
deszczów już minął. 

Tak więc zbiory pszenicy w Austro- Węgrzech 
dały 4.5 miljona hektolitrów zwyżki, zbiory żyta 
5 miljonów niedoboru, jęczmienia 3 25 miljona 
niedoboru, owsa 2 miliony niedoboru. 

Pod wrażeniem tego oficjalnego sprawozda- 
nia o żniwach, przedstawiających złe wyniki w 
głównych krajach konsumcyjnych monzrchji, do- 
znał przerwy ruch interesów na targu i wszyscy 
wyczekują wiadomości o odbywającym się targu 
w Dijon wa Fraacji. Co do jęczmienia, trwa wciąż 
Żywa chęć kupna i cony dobre. 

Na targu zbożowym ofiarowano za pszenicę 
gotową 8.40 do 8.75, za żyto 6.30 do 650, za 
owies 590 do 6.10, za kukurudzę 7 zł. za 100 
kilogramów. — Za pszenicę na wiosnę dawano 
9.10, za żyto na wiosnę 6.70, ża Owies na wiosnę 
6.35, za kukurudzę na maj i czerwiec 5 75, Z8 
rzepak 14.50; za gotowy spirytus 28, za kontyn: 
gentowany nowy spirytus na wrzesień do stycznia 
16.75 do 17 za hektolitr. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 28 sierpnia, 

W tych dniach odbywa się właśnie jarmark zbo- 
żowy w Wiednia, a podano do wiadomości uczestni- 
ków sprawozdania urzędowe konstatują, że ogólny 
rezultat zbiorów tegorocznych stoi w ogóle poniżej 
cyfry przeciętnej — zwłaszcza zaś kraje importujące — 
znaczny wykazują niedobór. Tym sposobem widoki na 
eksport dla zboża naszego przedstawiają się korzyst- 
niej jak w latach ubiegłych, co znown na ceny po- 
winnoby oddziałać dodatnio. Pomimo to obroty, jakie 
w pierwszym dniu jarmarku miały miejsce, nie odpo- 
wiedziały oczekiwaniom, a ceny zaledwie utrzymać się 
mogiy na dotychczasowym poziomie. 

Płacono za pszenicę białą 7.05 do 8.15, ezer- 


Do sprzedania realność pod l.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 293) 


Wszelkie informacje 
w zakresie bankowym zachodzące 
udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie 
August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


2002 we Lwowie 


| 
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vlica Frola Ludwika l'ezba 1 


Ważne dla każdego. 


BULION 


doskonały higieniczny z wtnsnego bydła, drobiu i zwie- 
rzyny, polec: Zarząd dworu Zapszyn, Brzeżany (Gaiicja). 
Nr. 0i. z zwierzyny i d-obin z t-uilami po 7 złr. 50 ©” 
kilo, Nr. I z zie zyn* 


i drobiu 7» 6 złr. 509 ct, ( z przy- 
bami lub bez). Nr. l, z wełow vy, cislęciny, drobin i 
zwiercyny po 5 złr 60 ct Wys sa cdwrotną pocz g 
Upskowanie tylko wlasne koszta się liczą. 
2124 1—10 


Ar R E Y RYDZE 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 29 sierpmia 1888. 
Axgielski: Pp.: E Puchslei z 
Dworzec. W. Nalepa z Marlynowa. E. Gor- 
čzyński z Czerniowiec. A. Udrpcki z Mostów. P. 
Homolla z Lubelskiego. E. Marjański z Marmo- 
liniec. 
| + = USZWYROCWCZN © CREWE "L= dom 
Kursa giełdowe, 
Wiedeń 29 sierpnia, godzina 10 minut 40. — 


Hotel 


woną 7-30 do 8.10, żółtą 7.30 do 8.10; żyto 5.75 | Kredyty austr. 312.30 — kredyty węgierskie 
do 6.20, jęczmień 5.50 do 6.75, owies 5.80 do 5.80 | 306— — anglobanki 10950 — uniony 21875 
(z akcyzą), — Wszystko za 100 kilogramów. banky. 97— |anderbanki 234-— — Karola-Lu- 


dwiks 211.50 -- Czerniowieckie 226— — renta 
wspólna pap. 81.55 złota węgierska 101.80 — 
5% węg. pap. ren. 91.55 — Staatsbahny 255 10 


A |< Wiedeń 27 czerwca. 
Zaniepokojenie polityczne, które w końcu 
ubiegłego tygodnia trapiło świat finansowy, zmniej- 
szyło się dość znacznie, chociaż nie ustąpiło zu- 
pełnie. Zagadkowa mobilizacja pancernej floty 
Włoch, brana początkowo za odpowiedź ną mo- 
bilizację floty francuskiej w porcie tulońskim i za 


"IE zbożowych targów. 


Podwo- 
łoczyska 


Czer- 


Tarnopol niowaa 


29 sierpnia | Lwów 


plomację europejską. i 

W obec tego i w obec wyjazdu do wód za- 
granicznych carowej Rossji, który brano za dowód 
międzynarodowej ciszy, znalazła się tutejsza gieł- 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
(hmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 24—48 nomitalnie. 
Nowy shmiel od — dc — złr, za GG kilogramów. 
Okowita za 10:090 litr. proc. Lwów loco Ś1-— do 32 — 


R A > Wiedeń 29 sierpnia Pszenica 835do 837 jesień 
da w warunkach AREE do AA tem p |—— 80 DE na wiosnę r. 1885 918 do są "Żyto 
dańszej, bo przeprowadzonej w dzień otwarcia | 634, do 6.86, na jesień —— do ——, na wiosnę 
między-narodowego targu zbożowego. I istotnie, | 1889 6.74 do ——. Owies 590 do 592, na  jenień 
rozpoczęto z otwarciem gićłdy repryzę, która | -— do —'- na wiosnę r. 1889 6-27 do ——. Uko- 
znalazła chwilowo swój cyfrowy wyraz w zwyżko- | Wite 28—— do ———. Peszt29 sierpnia. Pszenica 797 

ki k mo kie i kos do 799, na wiosnę r, 1889 869 do — — Żyto 670 do 
wym slerunkn złotej renty węgierskiej i kolei|_--, Owies 558 do 560, na wiosnę r. 1889 6:98 


eksportowych. do ——. Okowitu 28— do 2350, Berlin 29 sierpnia. 


k 3 Pszenica 178 76 do 180 75, na jesień -———, Żyto 140, — 
Podjęta wszelako repryza nie trwała długo, | do 14850 na jesień ——, ” Gia 12:25. do „SIE 
bo otrzymane z Berlina słabsze kursa i wieści z | na jesień — —. Okawita 8290. do--.—, na jesień —,— 


świata politycznego wstrzymały w poładnie akcję 
zwyżkową. Słabsze kursą berlińskia przypisywano 
temu, iż tamtejszą giełda wobec likwidacji mie- 
sięcznej znalazła się w położeniu przykrem, bo 
dla ułstwienia tej likwidacji jest zmuszoną do 
znacznych realizowań, co oczywiście przygniuta- 
jąco działa us rozwój kursów. Prócz tego zanie- 
pokoiła się giełda berlińska pogłoskami o nastą- 


Lwów. Ź Izby handlowej 29 sierpnia 1886, 
$ Aoje = saiuńkg. s 
er kuponon biekņssgo a 
r A 0 TURĘ 
Kolej gatio. Kar. Lud. 200 =l. m k. 211 — 214 
» lwow-osor-jene. 200 st w. s. 225 — 228 
Banku hip. . salio, 300 zł, w. a. 275 — 279 


okolła się ks 9-4 kradyt. galio. 300 al. w. a. — — 216 
pić mającej a Tripolisu przez Włochy, a ż 4. Listy sestaume sa 100 gr. 
opinia National Ztg. i Vossische Ztę. o gzaje- | ganku ky ie. 6 
i i F * E DYF. galie. 6 pra. w, D. 9 — 100 — 
mnym, obecny: stosunku Włoch i cancji, po 6%, Listy zastw. Galic. Zakładu 
równująca te dwa państwa do nawzajem sobie kredytowego Morosis © GIL <a 
| niedowierżejących podróżnych na puszczy, którzy Banku hyg. galic. 5 pre. 16% » 101 25 102 25 
na byle slarm wyciągnją przeciwko sobie rewal- ganku krajowego 43,3) "s e Pr. a = 2 
wery, podkopała ślepe zaufanie świśta finansowe | ema z w 3 50 
go w pokojowe konjunktury. Następstwem tego | +°™ BREAD EAEL „8 101 — 102 — 
było, wstrzymanie rozpoczętej rano rapryzy, a| * R s u x” 2 84 10 85 10 
"= wk spadek kursów poniżej poziomu | * » s 4 9 a a 4. 25 pr 50 
zusziego tygodnie . > U » e p 
Oto ostatnie notowania: > R B 4 ls laa LJ 94 35 85 35 
Kredyty sustriackio 318-60 węgierskie 306—,| * 5 9 IB 2 4B 83 40 81] — 
anglobanki 10925, uniony 215—, bankvereiny S. Listy dłutne wù 100 gle. 
9750, lsenderbnmki 234—, ludwiki 21275, czer | G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 3%, wlikw. — —- 6 — 
niowiockis 226 25, renta papierowa 81-80, srebrna | w s a w» (d Ś,) AIG, a m ma 45 = 
8275, złota austrjacka 11210, 5% papierowa £. Obligs wa 100 ør. 
epeo złota węgierska 102-10, 5%, papierowa 91 80, = pa Ewo Š pra, p k. 103 — 104 — 
ruhle 1 21. om. ba - $% pro. w. 6. l. em. 93 50 101 — 
Pofyczka kraj. sv. 18786 pro. wa —— — 106 — 
REFREPESEE IE" ODER ES FATTA PE PE) , 
pee i e o ao w x reaa ady T gf a 
. Loay, 
U Losy miasta Krakowa . . . . 20 50 22 55 
Ielegramy BE rzeglądu 2 ia „  Sieolskawowg . . . = -84 — 
Wiedeń 29 sierpnia. Wisner Ztg. ogłosza: ; 6. Aloncty. 
Cesarz zamianował Poklukara prezydentem Ae e "m gr" +, s 
Krainy k nea w : 
Rzym 29 sierpnia. Doniesienie Tribun Tae rae SASS 9.16. 3.86 
Eskadra „włoska ruszyła onegdaj z Augusty 4 R dk, kak . c 10.10 10.20 
Lewanty i powróci z końcem września do Włoch. | 560% roay) wk > BIŁ 
Król i następca tronu przybyli do Forli. 5 marhh Awe jj P EE 5 
Przyjęcie było wspaniałe, miasto dekorowane fla- | A e ni ai 


gami, na całej linji Bolonia-Fouli na dworcach 
były entuzjastyczne owacje. Crispi przybędzie 
jutro do Rzymu. 

Paryż 29 sierpnia. Według Temps'a po- 
wróci zmobilizowana eskadra w poniedziałek do 
Tulonu i zostanie rozbrojoną. 

Boulanger wyjechał przedwczoraj wieczór 
do Szwecji. 

Jakieś indywiduum, nazwiskiem 
strzeliio wczoraj w niemieckiej ambąsadzie z pi- 
stoletu do Turnouara naczelnika biura informa- 
cyjnego, który natrętnego o miejsce Garniera 
kalkakroć odprawił. Strzał był chybiony. Gar- 
nier przyaresztowany natychmiast podał, że wojna 
z roku 1870 zniszczyła go zupałnie i doprowa- 
dziła áv nędzy. Uważają tu Garniera za kom- 
pletnegi warjata. 


C. l. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 czerwca. 
Przybywają do Lwowa : 
dk godz. 15 m. w nocy, z Budayperztu, Ławocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa, Strwia 
. 3. godz. 6 m. zrana, z Buchej, Chyrowa, Stryja 
Stanislawowa. i 
8 godz. 20 m. popołudniu » Suchej, Chyrowa Ha- 
siatyna, Stenisławowa, Stryja, : 
7 godz. 40 ra. wieczór, z /'usiatyns, 
AP Wyjcżdzają ge Uwowa: 
godz. zrana, do Stryja 4 
pesztu Graos, Stróża. ryja, Ławocznego, Buds- 
10 godz 15 m. zravna do: Stry; i 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej. tryin, Stanisławowa 
7. godz. 50 m. wieczorem do Gbyrowa, 


9. godz. 48 m weczira ip} 
siaty za m do Stanisla 


Garnier, 


Sucbej. 


wowę Bu: 


tonie a 


PRZEGLĄD z dnia 30 sierpnia 1888 


Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ 
przez 


Mrs. Argles. 


(Ciąg dalszy). 

— Skoro tak, to udzielam je panu z góry. Po- 
wiedzmy sobie, Że... Żartowałeś tylko... 
zycie całe to jeden Żart, jedna nieustająca ma- 
skaradą... 

Rozśmiała się bezdźwięcznie, ponuro, wstrzą- 
sając piękną swą główką z jakimś smutkiem gnę- 
eym. 

— Może powrócimy już do sali balowej? — 
dodała powstając. 

Vyner powstrzymał ją żywo. 

— Ciekawy jestem, — zapytał, ujmując dłoń 
jej drobną, — co pani myślisz o mnie, za kogo 
mnie bierzesz? Za przyjaciela, czy za wrcga 
swego? 

— Za wroga ? Nia. Toby pana zawiele ko- 
sz owało tradu, na ten trud ją nie zasługuję może. 
Źrosztą, chcę być sprawiedliwą, przyznaję iż nie 
jesteś zdolnym do wyrządzenia rozmyślnej i wy- 
rafinowanej przykrości, że nie chciałbyś krzyw- 
dzić nikogo. 

— Uważasz mnie więc za przyjaciela ? 

— O nie, — uśmiechnęła się z goryczą. — 
To istna niepodobieństwo! Nie lubisz mnie pan, 
naturą zaś uczyniła cię niszdclnym do nienawi- 
ści; nienawidzieć więc nie możesz. Czasami sia- 
nowię dla pana zabawkę, ciekawe studjum, gdy 
jednak chwila ta mija, jesteśmy sobie nawzajem 
najzupełniej obojętni. 

Pod jednym względem mylisz się pani, — 
zaprzeczył Vyner puszczając jej rękę, — oto 
zdajesz się nie spostrzegać, iż nienawiść ku to- 
bie mogłaby mi w pewnych chwilach najwyższą 
sprawić rozkosz, że możność jej powitałbym z, 
radością i 

Rozśmiała się i zwróciła ku drzwiom wio- 


Inseraty mesure da „Pzejąt przyjmoje 0. K. Korzerigwski, specjalny inserent „Przeglądu”, takie Centralne Bióro ogłoszeń — tralne Bióro ogłoszeń — Lwów, Kopernika i. 


od wieruza petitowego za pierwszy raz, a 5 ot. za każdy raz następny. NADESŁANE w cenie 30 ct. od wiersza. 


ZRKKAKRURRKKAUARKKUKNKKINA 
Kantor wymiany 


c. E. uprz. gal. 


akcyjnego banku Hipotecznego 


| W r 
Wielki wybór pierścionków zaręczynowych 


J. DABROWSKI 


pr edtem 


|. Daloy 


2154 1—6 dawniej W. Pentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny 


MAGAZYN zegarmistrzowsko - 


Szoilek i pierścionków bukietowych 


przyjmaje stare kosztowności w zamian na nowy. 


i | Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających | | 
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FABRYKA 


poleca 


w pięciu kolorach 


chowa — Nr. 4 mahoniowa. 


niżezej, lecz też i zupełnie nia do użycia: 
zskupnem takowych. 


Wszak 


(ki 6 J. Wein 


we Lwowie ulica ETalicka 


połączony z dwoma pracowniami. 
Sag” kupuje BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO eto. również 


świec woskowych i blichownia wosku 


FR. SCHUBUTHA I SYNA 


LWÓW, Rynek 45. 


nsgrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


Nr, O białą — Nr. 1 jesno-żółta — Nr. 2 jasionowa — 


CENNIKI szczegółowe na żądan'e franco. 


UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mauóstwo lichych 
nuśladownictw naszej masy d) podłogi, ktora są w cenie wprawdzie 
przestrzegamy więo przed 


dącym do dalszych salonów, z których dolatywał 
stłumiony dźwięk muzyki, jednoczący się z ta- 
jemnym szeptem wodotrysku i upajającą kwiatów 
wonią.  Poetyczne te, pełne uroku otoczenie 
działa rozmarzająco, porusza wszystkie struny i 
jtak już naprężonych nerwów, tembardziej iż ża- 
i den głos ludzki, niczyja obecność nie zakłóca 
dziwnego czaru, na który smętne dźwięki, przy- 
ćmione światła i magiczny szmer wody składają 
się wraz z powiewem, jaki podzwrotnikowemi po: 
rusza kwiatami, zdając się wzdychać i skarżyć 
zarazem. Młodzi ludzia są tu tsk odsunięci od 
świata, jak gdyby tłum taneczny, błyszczący, o 
mile całe oddalił się od nich, a jednak prze- 
strzeń ta jest niczem w porównaniu z przepaścią 
jaka dzieli w tej chwiii umysły ichi serca, z za- 
wiścią, która budz. w obojgu myśli pełne go- 
ryczy. 

— Wypoczęłaś już pani? — zapytał postąpu- 
jący za nią Vyner. 

— Zupełnie. Słcwa pańskie orzeźwiły mnie, 
— odpasia patrząs nań z szyderczym w Czarnych 
oczach uśmiechem. Mie uwierzysz ile mi do- 
brego zrobiły. Siedzieć spokojnie, cicho i słu- 
chać głosu przyjaźni, to rozkosz istna. 


— Obiecywałaś pani przebaczyć, — przerwał 
Żywo, — niechże więc przeszłość w grób zapo- 
mnienia pójdzie! 

Poczem zbliżywszy się, spojrzał w głębię 
pięknych jej źrenic i zapytał poważnie: 

— Więc pani neprawdę nie myślisz poślubić 
Gresiheż a? 

— Ani mi się śni, — odparła niedbale. — 
Poetyczua Scena, którą pan dojrzałeś przed 
chwilą w oranżerji, byłu właśnie stanowczą z mej 
strony odmową. 


Ró wnocześnie stanęli na progu gali balo- 
wej, Audrey zaś bledsza nieco i potokiem rzęsi- 
stego Światła oblana, wydała się jeszcze pięt- 
niejszą Vyener'owi. Wysmukła jej, majestatyczna 
postać przyciągnęła uwagą szukającego ją wła- 
Śnie tancerza, tak iż podając mu rękę, miała za- 
ledwo dość czasu, aby dumnem skinieniem głowy 
pożeguać dotychczasowego towarzysza. 
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kantorze do nabycia, 
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na muchy, — szklanne 
praktyczne, eleganckie i a po 25 ct, 35 et. itd. 


ybki 


srebrne maleń- 
kie po 10 ct. 
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1 sztuką 
35 ct. 


z Bolognji (we DODA akiimatyzowane, zdrowe i silne. 


suszona do pE rybek paczka 
Mrówcze jaja | RAZY 


KWARJ 
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Lwów, ul. Trybunalska, 6 
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DOBRA STOŁOWE 


Biskupstwa przemyskiego obr. 
ciami, w powiecie Cieszanowskim położone, 
o przestrzeni 820 morgów, 


a Biskupstwa vbr. łać, w Przemyślu. 
Pośrednictwo „ost wykluczone. 


pal LADA NARZ 01000 LAI 
Odpowiedzialny redaktor: 


szklanne naczynia na złote rybki < 


w różnych kształtach, sztuka zł. 1'25 i wyżej. 
KAZIMIERZ LEWICKI 


łać. Łukawiec z przyległo- 


sẹ do wydzierżawienia wraz 
: z propinacją i gorzelnią od 24 marca 1889 na lat sześć 


s Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr stach 


Wacław Masłowski 


2153 1—10 


w przybliżeniu 


5° > 


1824.64 —? 
2156 1—8 


Papier z 


kupuje i sprzedaje 


pod waruniami najprzystępniajszemi 
s, LIST 


%), premiowane Listy hipożeczne, 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p 


N. 93) i najw. post. z 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 


kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wądja, sd, # tym 


DEFT Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie pa kursie dziennym, 
prowizji. 


RKKKKRNARZARAKRKRKKNKKKAK 


Skład papieru 
F. Niżałowskiego 
wica Akañemioka Jivzba 2, (Hotel Żorża) 


Papiery wszelkiegu rodzaju, Koperty, pióra, ołówki, 
zeezyty, atrament, farby, tusze, reissejgi, rysownice, trójką- 
ty. linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, ramy do 


ALBUMY do fotografij i PAMIĘTNIKI 


w ną; gustuwniejczych 0, Tawuch, 


BILETY wizytowe 


TUTKI 1 papiwrki cygaretowe, 
Wodę kolońska, perfumy, mydła, 


oras WB4G. Mlg ai tuy Zuty W <4AKTog 
hand:u tegoż _ wchodzące, 


WF z prowincji 


GALICYJSKI 


ANK KREDYTÓW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
| 

4 Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem 


Asygnaty kasowe 


z 90-dniówem wypowiedzeniem. 


ROZDZIAŁ XVIL 


Krótka, cudowna noc letnia minęła już pra- 
wie, gasząc jednę po drugiej tajemnie migoczące 
gwiazdy, których blask srebrzysty blednął coraz 
wiącej w obec budzącej się na wschodzie ju- 
trzenki. Ninawe światło rozpraszające ciemności 
nia opanowało jeszcze przestworza, złocąc jednak 
nieboskłon i wyniosłe drzew szczyty, zapowiadało 
już wspaniałe dnia narodziny. 

— Co za prześliczny =o wołoła Doiores 
stłumionym, drżącym od szczęścia głosem. — Patrz 
tylko na niebo gwiazdami usiane; czy można 
wymarzyć coś piękniejszego? Jak poetyczny blask 
ich dziwnie przemawia do duszy! Doprawdy, 
wydaje mi się, iż noc taką piękną kocham nad 

| wszystko na świecie. 

I obie biate rączki wyciągnęła ku szafiro- 
wym przestworzom, ruchem pełnym dziecięcej 
ułaości i zachwytu, jak gdyby Świat cały spo- 
wity w mgłę ciemności, do serca przytulić chciała. 

— Niegrzeczna, szkaradna istoto, — mówi 
i narzeczony jej z wyrzutem, — czyż nio wiesz że 
światło powinno się zawsze cenić wyżej nad nocy 
pomrokę? Zresztą, wszak prócz mnie, mice ci nie 
wolno kochać na Świecie, bo ja ci takowy zastą- 
pić mam nadal. 

— Na upór nie ma lekaratwa, — przytuczyła 
z figlarnym uśmiechem, — skoro wigu chcesz 
tego... 

— Pozwolisz mi nadal królować w s'ren swem 
iw myśisch. Och, za tę cenę, gotów jestem stać 
się samewolnym tyranom nawet. 

Roz mieli się oboje. 

— (zy wiesz Ryszardzie, noc ta „księżycowa | 
przywodzi mi na myśl masę wspomnień z długich 


naszych po lądzie stałym podróży. Tylko žu tam- | 
bo mi wnich ciebie | życia — mówił patrząc na nią z niewysłowioną 


te nie były tak urocze, bo... 
brak a. 

— Nieznośne, 
was, — deklamował Bouverie. 

— 0, proszę nie oczerniać ich pamięci, pozo- 
stawiły mi bowiem najmi]sze wspomnienia. 


— Tem gorzej dla mnie; daje to bowiem do 


myślenia, iż miejsce moje musiał jakiś inny zaj- 
mować szczęśliwiec. 


. 


ə efekta i monety 


Y hipoteczne, 


jakoteż 


. P. XXXVII 


dnia 17. grudnis 1871, mogą być 


bez doliczenia 


RRRRRERRRSEBRKRRZREKNRRKE 


3 


Nowo 
założony 


we Lwowid 


poleca : 


obrazów 


litog' am i 
wzybkogra: Owe, 


Szutecznia się 
odwrotną 
pocztą, 


wydaje 


Dyrekcja. 


fabryki Braci Fijałkowakich w Białej. 


Bo $ 


wstrętne wieczory, nienawidzę | wątła i d likatna, 


mm akademik 


| cuopatrzeny w chiubne Świudectwi 
| z kilkuletniej swej pracy w tym za- 
wodzie po domach obywatelskich 
poszukuje lekcji na wieś. L. 12. M. 


poleca w E din gatunku, fabryka 
ulica J<błonosskich 1. 9. we Lwowie. 


Utrzymuje też na skła zie 


Dzwonki (e igl | gromochrony. 


"KAMIENICA 


jedno piątrowa ułica Kalecza Nr. 4. 
wraz z podwórzem i ogródkiem 


Bliższej wiadomości udzieli p. Gra- 
biński — zegarmistrz — Lwów, iaioa 
liczba 18. 


— Rzecz prosta, — zaśmiała się wesoło. — | bym wątłom dzisckiom wracała do mglistej mo- 
Jakto, sądziłeś więc, iż żyłam na pustyni, na wy- | jej ojczyzny. 


spie bezludnej może, lub że dorosła już i odra- 
zu w halową suknię ubrana, spadłam na Świat 
wczoraj dopiero? 1 owszem, dużo bardzo osób 
bywało u nas, a włoskie jakieś książątko przez 
czas Gługi towarzyszyło nam wszędzie. Pociesz 
się jednak Ryszardzie, nikt z tych panów nie 
mógłby tobie dorównać. 

— Dziękuję; dziwi mnie bardzo, iż nie chcia- 
laá księżną zostać. 

— I mnie to zdumiewa, — przyznała Żarto- 
bliwie. — (o za szkoda, że mi projekt podobny 
nie przyszedł wpierw do głowy! Biedne książąt- 
ko, pewno nieożeniony schnie dotąd z miłości 
ku mnie. 

-— Dolores, proszę cię nie mów mi takich rze- 
czy, — zawołał młody człowiek gniewnie. 

— Ryszardzie, nie rzucaj zatrutej strzały w mo- 
zje serce, — mówiła naśladując patetyczny głos 
ego. — Możnaby mniemać bowiem, iż wyżej ce- 
niibyś dia kobiety tytuł książęcy, mż godność 
twojej małżonki! 

— Prawda! Co za dziwna niedorzeczność z mej 
strony, — rozśmiał się Bouverie całem sercem. — 
Przez zbytnią skromność, zaczynam wpadać 
w przesadę. Wróćmy jednak do wspomnień | 
twoich... 

— O, nie, nie, — przerwała Dolores żywo, — 
niechej pamięć uroczych spacerów w gondoli i 
wspaniałego nsd lagunami świecącego KIE inan 
nie psuje mi dzisiejszego wrażenia, bo choć ten 
wątły sierp Diany nie dorówna tamtemu, powi 
nien mi się wydawać pięknym, gdyż nad rodziu- 
ną mą Świeci ziemią. 

— Gdy słyszę szczegóły z poprzedniego twego 


tk! iwością, — dziwi mnie zawsze, iż istota tak 
mogła równie dalekie znosić 
podróże, że wytrwała w tych nieustających wę- 
| drówkach. 

— Zabawny bo to był pomysł ze strony cioci, 
aby mnie trzymać poza granicami kraju, dopóki 
nia dorosnę. Sądziła może, iż w ten sposób ła- 
twiej mnie wykształcić zdoła, lub też nie chciała, |} zdoła, lub też nie chciała, 


— I miała rację. 

— Lallie zawsze ma słuszność. bo taż wędrów- 
ki nasze lubiłam niezmiernie. Przejażdżki i ły- 
żwy w Wiedaiu, wspinanie się na góry w Alpach, 
których szczyty dreszcz przestrachu w cioci bu- 
dziły, zachód słońca w Wenecji, wszystko to je- 
dnaką sprawiało mi przyjemność. A śliczne go- 
łąbki na placu Św. Marka, którym zawsze jeść 
nosiłam! Czy uwierzysz, iż tak dobrze znały mnie 
wkońcu, że na sam widok mój .zlatywały się, ota- 
czając mnie gromadnie. Ach, te złote blaski i 
niebo bezchmurne, to bogactwo kolorytu, na za- 
wsze w pamięci mej zostaną, każą mi wiecznie 
śnić i marzyć o Włoszech! Ryszardzie, — doda- 
ła, opierając rączkę o ramię narzeczonego, — 
wszak mnie tam zawieziesz po ślubie? Nie sądź 
żem niewd ięczna ; ne, Anglja bardzo jest mi 
droga, niemniej tęsknię już za naszą słoneczną 
talją 

— A kiedy wyruszymy? 

— Gdzie? Do domu? Możemy iść zaraz. Co 
prawda mr. Bouverie, przypomniałeś mi pan na- 
der żręcznie, iż zbyt dawno ta już bawimy; a że 
zadługa nieobecność mogłaby zwrócić uwagę, 
chodźmy wiąc do sali. 

— Jeszcze chwileczkę, — prosił fagodnie, 

— Ani miuuty mości panie. 

— Pozwól mi przynajmniej powtórzyć, że je- 
stem najszczęśliwszym cziowiekiem pod słońcem, — 
wyrzekł podnosząc ze ozcią uieiedwie drobce jej 
dłonie do ust, 

— A ja najszczęśliwszą kobietą, — wyznała 
cichutko. 

Piękniejsza jeszcze pod wrażeniem uczucia, 
z blaskiem miłości w wilgotnych źcenicach, Dolo- 
res stanęła ra progu salonu, a spostrzegłszy na 
pobliskiej kanapie miss Maturin, przybhżyła się 
do niej, szepcząc do ucha drogiej cioci wesnłą 
jakąś uwagą. 
(C. d. n.) 
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poleca 
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2023 


pod (ZLOTY M LWEM.» 


Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


poste restante Lwów. 
2149 5—7 


p Stróżeckiej. 
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w Btanisławowie, przez 
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udzielą 


do sprzedania. 
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HANDEL 


li VeryIn& 


różnego rodzaju na ubrania dla 


PŁÓTNA 


niebieskie i szare 
grubościach 
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cs Siesa A À 
"A BZą, 23 R sprzedaja pe 55 złr. wagon 
— 8388 .EŹ Z £ (100 cnt. mtr.) 2148 4—E 
E AE = t Ę | | loco dworzec Lwów 
=1 4 "a m © h . > a 
=> 7»,325, @ Kantor fabryki 
Rz Z o w r ł . . 
SEE 5 4% | |Wytwarów chemicznych i nawozowych 
P Spółki komanilytowej 


~- JULJANA WANGA 


we kus ulica LODÓW 


Panienki 


uczęszczające do zakładów nauko 
wych, lub młode 


x | Nauczycielki 


potrzebujące macier:yfekiej opieki, zna 
lesć mogą odpowiednie umieszczenie. 

O warunkach dowiedzieć się można 

w domu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 12. 

drugie piętro, tam gdzie wy śpiewu 


1 ai ; i 
„biy m mm Się można” 
Na ozem polega onota? Dlęczego mężowie 
znakomici nie mogii nauczyć synów s» yor 
czem sami 8$ odznaczali? N» te 
pstania odpowiada Platoński djalog „Me- 
w tłómsozania polskiem 
prof. p- 
gdzie jest do naeia egzem. za 
| złr. ur ziędką, Czysty dochód na rzec; 
2128 warsztatu szkoły pezsmysłowej. | 8-5! 


Nauki zz, yki 
gry na fortepianie 


Włzdysław Wszelacygński 


Dług Gal. kasy oszczęd. 3.400 zł. : 
Pdząba gotówki 7.000 , nl. Akademicka 18, w parterze, 
Czynsz roczny wynosi 888 , 


| ża) 
ilety wizytowe, zaprosze- 
nia karty zaręczynowe, 
AP katy ślubne, 'dyp'omy, 
powinszowania, plany, mapy, 
etykiety, druki potrzebne dla 
p- ayolni i notarjuszów 

t. „Po 


Q| eese ro macon concn 
g akad artysiyczm- itogreficzny 


Antoniego Przyszlaka 
WE LWOWIE, 


pod 1. 9. przy ulicy Kopernika. 
2 1—8 


g na tegoroczny siew ma do odstąpienia 
Oryginalne 
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ry . . 

Zyto Pirnawskie 

po cenie 6 złr. 50 ct. za 100 kilo. 

Plon i kłos nadzwyczajny. Uprasza 


j|sig o wczesne zamówienia. Poczta 
i telegram w miejscu. 
2128 5—6 
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> leus taimes MEN 3 


kuonse PP. Abunantów. 


Które każdy abonent ma prz 

wilej umienzoxsć bexptła mio 

w objętości I2 wiorszy mie- 
sigoxnie. 

w W. 5. 1. 8. — 198 Lwow. 22 b. m. 
palem z proźbą o apieszną odpowiedź, 
Jednakowoż do dzisiaj odpowiedzi nie mam, 
przytem donosiłera, iż od 31 b. m. do ð 
września zabawię we Lwowie, Hotel War- 
(EQ | szawski. — Czy się zgłosisz ? 

Uczeń sódmej klasy gimn. wogący si 
wykazać chłubnymi wic wici paj$ń 3 
kuje lekcji za miernem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia w auonsach „Prze- 
giądu lub pod H. G poste rest. Lwa ów. 


- Ucznia do handiu poszukuje Kdward 
Schiiiing we Lwowie ul, Halicka 1. 16. 

- Nauczyciel albo nauczyciejka z kwali- 
fikacją do prowadzenia dzieci przez 4 
klasy normalne w duma z język mi: nie- 
mieckim i francuzkim znajdzie umieszcze: 
nie od 1 wrzesnia na ws, Bliższą wiadce 
mość w Burze wywiadowczem p. S. Bir- 
klego Lwów, Rynek. 

"Zawiadamiam panów ekonomow gzu% 
kających posady, 1ż do pos go- 
spodarstwa na jednym folwarku przyjął: 
H bym z wiosną roku przyszłego zdolnego 
i uczciwego ekonoma. Zgłosić się należy 
do podpisanego, w Jabłun s poczta Gra. 
townica powiat Brzozów. Nieuwzględnione 
zgłoszenia zostaną bez odpowiedzi, 

T. Cybulski, 


12 
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M | ua O. 

Słownik Lindego (najstarsze wydanie 
z r. 1807), dobrze utrzymany, tanio do 
nabycia w księgarni Łukaszewicza w hoe 
telu George. 


-"Legawieo tresuwany jest do nabycia ; 
tenże jest obeonie w 6 polu, aportuje tak 
z wody jak na suchem polu, duży, rasy 
czeskiej, maści czerwonej. Bliższą wiudoa 
mość udzieli W. Opatrny, ok. leśniczy, 
IHysne, p. Niepołomice, 


Jest do sprzedania ówieże masło, może 
być za umówieniem co tydzień dostar- 
czane, w pewnej ilości. Bliższa wiadomość 
pod adresem Z. K. w Krakowcu, 


_ Powieści : „Wrogowie“, „klejnot kapłae 
nów*, (trochę zniszczone ale kompletne,) 

„Sak Michael* i „Brątowa* są do ra- 
oycią za cenę 1 złr. razem lub po 50 ot, 
pojedynczo. Przesyłka mastąpić może za 
zaliczką pocztową. Żądanie adresować 
prosei Marja Praumowska, poczta Stra- 
tyn ad Rohatyn. 

W Czernicy poczta Wolica jest do na- 
bycia cegła kanałówka do drenów uży- 
wana, okolo B | tysięcy; dostawa do kolet 
lub gościńca cearskiego łatwa. Zgłosió 
się do obszaru dworskiego 


pydany 


wider- 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca ; Walenty Hodak 
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